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PRZESILENIE
ŚWIATOWE

A KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI 
ZAWODOWEJ W SZTOKHOLMIE

Świat cały stał się ofiarą tragicz­
nego paradoksu gospodarczego. Cier­
pi od nadmiaru dóbr, nie od ich braku. 
Choruje na przerost przemysłu i tech­
niki, a nie na niedorozwój i zły stan 
organizacji przemysłowej. Dusi się od 
zbytku pieniędzy, nie od niedostatku.

! . ?° ,nai£orsze, nie umie zatrudnić
miljonów ludzi bez pracy i nie umie 
dać im środków na zaspokojenie naj­
pilniejszych potrzeb życiowych.

3 miljony bez pracy w Stanach 
Zjednoczonych — a może i więcej, bo 
nie prowadzi się tam dokładnej sta­
tystyki bezrobotnych wobec nieist­
nienia ubezpieczenia od bezrobocia,— 
zgórą 2 miljony w Niemczech, miljon 
800 tys. w Anglji — i tak na całym 
świecie.

Racjonalizacja i udoskonalenia w 
przemyśle wyrzucają coraz to nowe 
tysiące na bruk, poza tymi, którzy tra  
cą pracę z powodu przesilenia. Kur­
czy się coraz bardziej spożycie dóbr 
rolniczych i przemysłowych. Zboża 
jest nadmiar, ale masy miejskie nie 
mają środków na nabycie go — ceny 

'spadają, rolnik i włościanin ubożeją, 
siła ich nabywcza spada, coraz mniej 
produktów przemysłowych idzie na 
wieś. Błędne koło zaciska się dokoła 
chłopa i robotnika, jednako cierpią­
cych, i cierpiących najdotkliwiej, od 
chaosu gospodarczego, który  cały 
świat przechodzi.

Przez pierwsze lata powojenne 
drgawki rewolucyjne wstrząsały 
światem. K apitał zachwiał się. Plany 
uspołecznienia gospodarki powstawa­
ły tu i owdzie. Szerokie widnokręgi 
otw ierały się przed ludzkością—pla­
nowa gospodarka społeczna, produk­
cja obliczona na zaspokojenie potrzeb 
mas, dobrobyt miljonów ludzi pracy.

Po 1920 r. fala rewolucyjna zaczęła 
opadać. Kapitał wrócił do sił. stał się 
nanowo panem sytuacji gospodarczej.

„Czasy" się poprawiły. Rozwinęła 
Się wszędzie gorączkowa działalność 
reorganizacyjna: padło czarodziejskie 
słowo „racjonalizacja", — uspraw nie­
nie przemysłu, udoskonalenie go, po­
tanienie produkcji, umasowienie jej. 
W zrok czterech kontynentów zwrócił 
się ku Ameryce, z roku na rok pędzą­
cej ku coraz to zawrotniejszym wyży­
nom „prosperity" — pomyślności i do­
brobytu...

Krótko trw ał ten  okres lat tłu ­
stych. Dziś przesilenie jest gorsze niż 
przed dziesięciu laty  i głębsze, bo 
przestały już działać bezpośrednie 
skutki wojny. Najboleśniej dotknięte 
są kraje najbardziej uprzemysłowione 
i o najbardziej skomplikowanej kon­
strukcji społeczno-gospodarczej, k ra ­
je, w których kapitalizm rozwinął się 
najsilniej. Rewolucja przemysłowa, 
przez k tórą przeszedł świat po woj­
nie światowej — dziś doprowadziła 
do pierwszego wielkiego przesilenia.

W chwili najwyższego napięcia te ­
go przesilenia zbiera się w Sztokhol­
mie Kongres M iędzynarodówki Za­
wodowej, tej potężnej organizacji zor­
ganizowanych w związki zawodowe 
robotników świata. Obrona interesów 
zawodowych robotników — to głów­
ne zadanie M iędzynarodówki, a in­
teresy te są zagrożone poważnie, bo 
kapitał, dbający jedynie o zyski, i s ta ­
jący w obliczu spadku cen, chce zno­
wu stosować stary  środek: redukcję  
zarobków  robotniczych, aby tylko nie 
uszczupliły się zyski, zamach na 8-go- 
dzinny dzień pracy, na ustaw odaw­
stwo społeczne i inne znane leki na 
dolegliwości dzisiejszego systemu.

Kongres sztokholmski będzie mu­
siał zająć się obmyśleniem środków 
obrony tych zdobyczy, k tóre klasa 
robotnicza osiągnęła w latach powo­
jennych. Ale to nie wystarczy w obli­
czu przesilenia. M iędzynarodowy 
ruch zawodowy zbyt jest dzisiaj po­
tężny i zbyt wielką odpowiedzialność 
ponosi, aby ograniczył się jedynie do 
zajęcia tej obronnej pozycji. Kongres

Represje po Kongresie Krakowskim
Jeżeli wierzyć pismom prowincjonal­

nym, — władze administracyjne i p ro­
kuratorskie usiłują

„pociągnąć do odpowiedzialności" 
delegatów - włościan na Kongres K ra­
kowski; sprowadza się — pod eskortą 
policyjną — z różnych miejscowości dzia­
łaczy miejscowych na

badania,
a jednocześnie omija się skrzętnie ludzi, 
stojących na czele stronnictwa lewicy i 
środka, ludzi o znanych nazwiskach, lu­
dzi, znających

przepisy prawa.
Jeżeli wiadomości prasowe odpowia­

dają prawdzie, — w takim  razie mamy 
do czynieilTe z „tak tyką" wręcz 

obrzydliwą, 
k tórej niepodobna określić... parlam en­
tarnie.

Cała rzecz polega na tem, że pp. mę­
żowie zaufania p. Sławka ani rusz nie 
mogą znaleźć „odpowiedniego" artyku­
łu Kodeksu Karnego któregokolwiek z 
państw  zaborczych, — nie mogą znaleźć 
czegoś, coby umożliwiło

publiczną rozprawę sądową;
nastąpiło tedy „zastraszanie" osób po- 
jedyńczych na mniej lub więcej „głębo­
kiej" prowincji,

Z punktu w idzenia najbardziej „um iar­
kowanych" i „kompromisowych" po­
jęć o

moralności
ta „metoda" zasługuje na postawienie jej 
pod

pręgierz
opinji publicznej. Takich „metod" nie bę­
dzie tolerowało żadne społeczeństwo.

Helsingfors, 8
miljonów mk.

lipca.

Sytuacja w Finlandji
(PAT.). W związku z pożarem  w Rovaniemi aresz towano 24 osoby. S tra ty  dochodzą do 5

O dpowiedź W łoch na memoriał
Brianda

s p o t k a ł a  s ię  z  p o w s z e c h n ą  K r y ty k ą
Paryż, 8 lipca. (PAT.). Ogłoszona w 

porannych dziennikach odpowiedź na 
memorjał Brianda spotkała się z ostrą 
krytyką nieomal całej prasy. Organy le­
wicowe zarzucają jej dążenie do prze­
szkodzenia powstaniu federacji europej­

skiej. „Ere Nouvelle" traktuje jako gest 
humorystyczny wystąpienie rządu w ło­
skiego na rzecz konieczności udziału w 
federacji Sowietów. Prasa praw icow a 
podkreśla stanowisko W łoch w sprawie 
rewizji traktatów , oraz przeniesienie ini­

cjatywy francuskiej na teren wyraźnie 
demagogiczny .obalający tezę francuską 
o konieczności postaw ienia na p ierw ­
szym planie kwestji rozbrojenia i bezpie­
czeństwa.

DeKlaracja Rządu angielskiego w sprawie
Indji

Londyn, 8 lipca. (ATE.). „Times" do­
nosi, że na jutrzejszem posiedzeniu Izby 
gmin oczekiwane jest ważne oświadcze­
n i  prem jera MacDonalda, lub też sekre­
tarza stanu dla Indji W egwood Bena w

sprawie obecnej sytuacji w Indjach. oraz 
projektów  rządu w związku z zapowie­
dzianą na październik anglo-hinduską 
konferencją „okrągłego stołu". Członko­
wie gabinetu obradowali wczoraj nad

tekstem  deklaracji, do której ko ła  poli­
tyczne przywiązują wielkie znaczenie, o- 
raz odbyli w tej sprawie szereg konferen­
cji z przywódcami stronnictw  opozycyj­
nych.

Demonstracje h in d u sów  w Poona
Londyn, 8 lipca. (ATE.). Donoszą z 

Kalkuty, że demonstracje w Poona, w 
których wzięło udział z górą 15,000 o- 
sób, miały przebieg spokojny. Policja

chroniła budynków rządowych, oraz a- 
resztow ała 25 osób. Komisja zgroma­
dzenia ustawodawczego w Simli, wyło­
niona celem uzgodnienia stanowisk

przywódców hinduskich i muzułmań­
skich, odroczyła, w skutek tarć w e­
wnętrznych obrady swoje na czas n ieo­
kreślony.

H oover domaga się szybkiej ratyfikacji
paktu londyńskiego

Wiedeń, 8 lipca. (PAT.). Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z W aszyngtonu, że 
prezydent Hoover, z okazji rozpoczyna­
jącej się właśnie sesji Senatu, zwołanej

celem obradowania nad londyńskim pak­
tem morskim, wystosował do Senatu o- 
rędzie domagające się w  sposób energi­
czny szybkiej i bezwarunkowej ratyfika­

cji paktu londyńskiego. Z tonu tego o- 
rędzia wnioskować należy, że prezydent 
Hoover nie da się nakłonić do żadnego 
kompromisu w tej kwestji.

G abinet Rzeszy obraduje 
nad odpow iedzią na memorjał Brianda

Berlin, 8 lipca (PAT). G abinet Rzeszy . niu spraw ą odpowiedzi niemieckiej na j będą w  najbliższych dniach prowadzone 
zajmował się na wczorajszem posiedze- I memorjał Brianda. Obrady w tej sprawie w dalszym ciągu.

Trybunał Rozjemczy polsko-niem iecki
ROZPATRUJE SPRAWĘ KONTRAKTÓW ROBOTNIKÓW POLSKICH W NIEMCZECH

Paryż, 8 lipca. (PAT.). Rozpoczęła 
się w tych dniach w Paryżu sesja M ie­
szanego Trybunału Rozjemczego pol­
sko - niemieckiego, pod przew odnic­
twem p. Pawła Lachenal z Genewy, z 
udziałem, jako sędziów rozjemczych:

Układ celny między państwem  
papieskiem a W łochami

Citta del Vaticano, 8 lipca (PAT). Za- [ stwem papieskiem  a królestw em  Włoch. I Pacelli'ego i przez ambasadora Włoch 
w arty został układ ce ny pomiędzy pań- Układ oodoisanv został o r z e z  k a r d v n a ł a  n r ? v  W a l v l r a n i A .

prof. Namitkiewicza z W arszawy, oraz 
prof. Brunsa z Berlina. Na wokandzie 
figuruje spraw a kontraktów  robotników  
polskich z pracodawcam i niemieckimi, 
oparta na artykule 304t lit. B trak ta tu  
wersalskiego. W imieniu państw a pol­

skiego stają: radca Tadeusz Sobolew­
ski, agent rządu polskiego przy Między­
narodowym Trybunale Mieszanym, oraz 
mecenas Łebiński z Poznania. Z ram ie­
nia firm niemieckich występowali adwo­
kaci Zwechl i Ilcch z Berlina.

pomiędzy pań- Układ podpisany został przez kardynała przy W atykanie^

W ybuch W ezuwjusza
Rzym, 8 lipca. (ATE.). Wczoraj oko­

ło 7-ej wieczorem nastąpił silny wybuch
Wezuwjusza. Z krateru wydobywają się 
znaczne ilości płonącej lawy. O godz.

9-ej wieczorem wybuch wulkanu trwa! 
nadal.

zajmie się opracowaniem programu 
w alk i z przesileniem , obejmującego 
całokształt zagadnienia. Robotniczy

program  naprawy gospodarki świato­
wej jest dziś koniecznością dziejową 
i dlatego z wyjątkowem zaintereso­

waniem śledzimy tegoroczne obrady 
kongresu zawodowego.

J .  S.

C. K. W.
Dzisiaj, w środę, o godz. 5 popoł., w 

lokalu Z. P. P. S. w Sejmie odbędzie się 
posiedzenie Centralnego Komitetu W y. 
konawczego P. P. S.

SEKRET ARJ AT GENERALNY.

PROWOKACJA
„Czas", organ urzędowy konser­

watystów polskich, pozwolił sobie w 
numerze z dn. 8 b. m. na wydruko­
wanie następującego w artykule 
wstępnym:

„...w r. 1918 „republika ludowa", za­
wiązana pod hasłami antypaństwowemi 
(podkr. nasze)".

Więc proklamowanie przez Rząd 
Ludowy w Lublinie 
Polski Niepodległej i Zjednoczonej, 
więc wezwanie do obalenia władz o- 
kupacyjnych, więc zapowiedź zwoła­
nia Sejmu Ustawodawczego i odrzu­
cenie koncepcji komunistycznej — 
więc to wszystko było stosowaniem 

„haseł antypaństwowych"?
Premjerem Rządu Lubelskiego był 

Ignacy Daszyński; 
ministrem wojny tego Rządu był 

gen. Rydz-Śmigły; 
funkcje ministrów spełniali: St. Thu- 
gutt, Br. Ziemięcki, T. Nocznicki, T. 
Arciszewski, L. Supiński, A. Strug, 
J . Poniatowski...

A zatem ci wszyscy ludzie mieli 
być

„antypaństwowcami" ?
Doprawdy, dziennik urzędowej u- 

gody, płaszczącej się obrzydliwie 
przed dowództwem wojsk monarch j i 
Habsburgów, przekroczył ostatnią 
ostatnią granicę

bezczelności.
To już nie jest żadna polemika; to 

jesr
prowokacja, 

rzucona w twarz całej Polsce walczą­
cej. Ci panowie z przedpokojów 
„Burgu" wiedeńskiego igrają z o- 
gniem nazbyt już arogancko. Czy 
chcą stanąć przed sądem polskim za 

antypaństwowe konszachty 
z mocarstwem zaborczem w chwili, 
gdy lud walczył o niepodległość k ra­
ju?

„Przedawnienie" jeszcze nie na­
stąpiło...

NAD POLSKIE MORZE!
WYCIECZKA T. U .R .

Pamiętajcie, że w dniu 
17 lipca

wyrusza pod kierunkiem  tow. Z. Pio­
trowskiego wycieczka Zarządu Głów­
nego T. U. R. nad

polskie morze.
W ycieczka zwiedzi: Gdynię, Oksy.

wię, Orłową, Gdańsk, Sopoty, Kaszuby. 
Koszta wynoszą 60 zł.

W szelkich informacji udziela Sekre- 
tarja t G eneralny T. U. R.: W arszawa, 
ul. Czerwonego Krzyża 20, te l 325-03, 
od godz. 5 do 7 wiecz.

UCHWAŁY CH. D.
To, że R ada Naczelna Polskiego 

Stronnictwa
Chrześcijańskiej Demokracji

zatw ierdziła fak t w spółpracy Ch. D. ze 
stronnictwam i lewicy i środka — nie 
było żadną specjalną niespodzianką. 
Posm ak „sensacji" nadała tej uchwale 
kampanja prasy „sanacyjnej", wyolbrzy­
miająca rozmyślnie wszelkie plotki i po­
głoski.

Dobrze się stało tym razem, że ro ­
biono „sensację". Odpowiedź była tem 
jaskrawszą. Raz jeszcze opinja publicz­
na otrzym ała potw ierdzenie prawdy, że 
stronnictw a

opozycji demokratycznej
umieją już otw arcie i publicznie, beż 
„podwójnej gry" i bez zwijania w łas­
nych odrębnych i samodzielnych sztan. 
darów

współpracować ze sobą
celem utw orzenia „jednolitego frontu" 
dla likwidacji „pomajowego" systemu 
rządzenia.
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0  TEM ,DLACZEGO 
DROBIAZG! B ORĄ 

G Ó R Ę ?
LIST CO P R Z Y JA C IE L A

Mój drogi!
Przyglądasz się naszym stosunkom 

zzewnątrz, jako stały mieszkaniec 
Zachodu. Dlatego nie możesz zrozu­
mieć wielu rzeczy. Nie rozumiesz— 
pomiędzy innemi — „zdarzenia' z 
paszportami delegacji polskiej na 
Kongres Unji Międzyparlamentarnej. 
Wydaje Ci się „dzikim", jak piszesz, 
że p. min. Zaleski poleca ambasadzie 
londyńskiej udzielić delegacji „wszel­
kiej pomocy", a jednocześnie zastępca 
p. Zaleskiego w Ministerjum Spraw 
Zagranicznych, p. wice-mihister Wy- 
socki, odmawia tym samym delega­
tom paszportów „służbowych" na pięć 
dni przed terminem wyjazdu, a więc 
wtedy, kiedy wydostanie paszportów 
zwykłych w drodze normalnej staje 
się notoryczną niemożliwością.

Nie umiesz odnaleźć „celowości" 
w tern postępowaniu i zapytujesz, w 
jaki sposób — w dzisiejszem położe­
niu międzynarodoiOem Polski — ta­
kie „drobiazgi" odnoszą zwycięstwo 
nad istotą rzeczy.

Widzisz: owe „drobiazgi“ — to jest 
właśnie cała „sanacja". To jest ich 
horyzont myślowy, to jest ich „me­
toda" walki, to jest granica ich zain­
teresowań, to jest granica ich świata. 
Coś innego — byłoby ponad ich siły. 
Łatwo porównać naszą sytuację z po- 
wieściami Kiplinga. Ktoś gryzie włas­
ny ogon, by ujawnić wściekłość w sto­
sunku do innych mieszkańców dżun­
gli; ktoś łamie sobie zęby na orzechur 
kokosowym, byle nikt inny go nie 
wziął; i myśli, że to... zemsta. Ki­
pling nazywał ten swoisty lud pusz­
czy „bandar logami"...

Sens? cel? plan? Pocóż pytasz
0 takie „dziwaczne" rzeczy? Niema 
żadnego sensu. Niema żadnego celu. 
Niema żadnego planu. Ot, tak, jak 
śpiewa Kipling:

„my jesteśmy najmądrzejsze, naj­
bardziej głębokie, najmocniejsze"... 

A nieco dalej:
„mniejsza o to! my z ochotą
ciągniem siebie za ogony,
lud nasz jest... niezastąpiony"...

Rozumiesz? tu leży treść sprawy;
1 wyjaśnienie przyczyn wszystkiego, 
i ocena wszystkiego. A  nasze „uro­
czyste szapoklaki" z M. S. Z. mają

0  „P0D5TAW0WEM ZAGADNIENIU 
GOSPODARCZEM"

W dzisiejszym Robotniku" na str. 3 
czytelnicy znajdą zakończenie cyklu a r­
tykułów  tow. D. Grossa o podstaw o­
wych zagadnieniach położenia gospodar­
czego Polski.

Radzibyśmy. by myśli t. Grossa spo­
wodowały dyskusję publiczną, dla k tó ­
rej chętnie otworzymy łamy „Robotni­
ka".

PROTEST GÓRNOŚLĄSKIEGO 0 .  X. R. P .  P. S. 
PRZECIWKO ODROCZENIU SESJI SEJMU

ŚLĄSKIEGO
W związku z odroczeniem sesji Sejmu 

Śląskiego Górnośląski O.K.R. P.P.S. po­
wziął uchwałę, stwierdzającą, że odro­
czenie sesji budżetowej jest dalszym 
ciągiem zamykania ust przedstawicie­
lom ludu, przeciwko czemu energicznie

protestuje O.  K. R.
Uchwała domaga się ponownego o- 

twarcia sesji Sejmu Śląskiego, oraz 
stwierdza, że za głównego sprawcę jej 
odroczenia uważać trzeba wojewodę 
dr, Grażyńskiego.

MORALNOŚĆ I WALKA POLITYCZNA
Wczoraj zamieściliśmy oświadczenie 

p Karola Popiela, dzisiaj prezesa Zarzą­
du Głównego N. P. R., dawniej — w  o- 
kresie przedwojennym, jednego z k iero­
wników młodzieży „zarzewiackiej". P. 
Popiel był oskarżony przez obóz „sana­
cyjny" o jakiś, bliżej nieokreślony, u- 
dział w nadużyciach w związku ze sp ra­
wą gen. Żymierskiego. P. Popiel był 
posłem na drugi Sejm; złożył m andat po­
selski we wrześniu r. 1927, a więc trzy 
lata temu. Nie pociągnięto go do odpo­
wiedzialności i nie powiedziano nigdy, 
q co się go oskarża.

Teraz jest lipiec r. 1930. W ostatnim 
zeszycie „Przełomu" p. Jerzy  Szurig pi­
sze dosłownie tak:

„postawę m oralną Kongresu w K rako­
wie osłabił przedewszystkiem  w ogrom­
nym stopniu fakt, że odbył się on pod 
wysokiemi auspicjam i tego pokroju i w ar­
tości ludzi, co pp. Popiel i K orfanty".

P. Korfantego pozostawiam y na ubo­
czu, ponieważ — w brew  informacjom p. 
Szuriga — nie uczestniczył on wcale w 
Kongresie. Skoro wszakże mowa o p. 
Popielu, pozwolimy sobie przypomnieć 
fakty:

1) oskarżono p. Popiela publicznie;
2) p. Popiel złożył m andat poselski i 

staną do dyspozycji prokuratora;
3) nie pociągnięto p. Popiela do od­

powiedzialności;
4) nie wytłómaczono, dlaczego się nie 

pociąga p. Popiela do odpowiedzialności.
Otóż — według naszych pojęć o m oral­

ności w walce politycznej — nikomu nie 
wolno w takich warunkach ani bezpo­
średnio, ani pośrednio atakow ać krzyw­
dząco p. Popiela. Z temi „metodami" 
trzeba wreszcie skończyć i trzeba je tę­
pić bez litości.

S. K.

poprostu dwa oblicza, niby starożytny 
Janus: jedno N A ZEW NĄTRZ  — 
poważne, odpowiedzialne i dostojne 
(polecenia do ambasady), a drugie 
N A W EW NĄTRZ  — złośliwie w y  
krzywione... według Kiplinga.

Dziwis^ się, że tak to wygląda? 
Mój drogi! nie podobna wszak zmie­
nić natury zjawisk. No, i masz słusz­
ność zupełną: gdy to wszystko się
skończy — tacy panowie od piętna­

stu stołków polecą na zbity łeb daleko 
prędzej, niż PRAW D ZIW I przeciw' 
nicy. Narazie niechże sobie używaj*: 
„mniejsza o to! my z ochotą 
ciągniem siebie za ogony"...

Tu zamyka się cała „filozofja" tra- 
gi-komicznej historji z paszportami 

delegatów Polski na Kongres Unji 
Międzyparlamentarnej w Londynie.

ARCH IW ISTA.

E r e n b u r g  o  P o ls c e
OSTATNIA KSIĄŻKA ERENBURGA

Ilja Erenburg, głośny autor rosyjski, 
jest bezsprzecznie utalentowanym  pi­
sarzem. Nie stw orzył copraw da żadne­
go istotnie wybitnego dzieła. Może dla­
tego, że jest zbyt lotny, zbyt „chwytki", 
zbyt „wszechświatowy". A pozatem 
posiada zamało wiary — jakiejkolwiek 
ale napraw dę własnej, szczerej, trw al­
szej wiary; zaś bez tej wiary, bez p rze­
konania, bez umiłowania — trudno jest 
pono napisać coś „wielkiego".

Coprawda jest — naogół „komunizu- 
jącym". Podkreśla swoją bezpartyj- 
ność (także i w  ostatniej swej książce), 
ale niewątpliw ie najczęściej skłania się 
ku komunizmowi. W komuniimie czer­
pie też swe nieliczne dodatnie typy 
(„Kurbow"). Konsekw entny jednak nie 
jest: zbyt góruje w nim nieufność do
człowieka wogóle; zbyt wyostrzony ma 
wzrok na ujemne strony życia; zbyt głę­
boko tkwi w nim sceptycyzm. Ten scep­
tycyzm nierzadko staje się cynizmem... 
Dlatego też krytyka sowiecka nie jest 
mu zbyt przychylna i najczęściej uważa 
go za autora „półburżuazyjnego". Sa­
tyra jego skierow ana jest nibyto p rze­
ciwko ustrojowi burżuazyjnemu, ale żą­
dło satyry sięga głębiej.

FELJETONISTA I OBSERWATOR.
Świetnym natom iast jest feljetonistą 

—- w wielkim stylu. Reprezentuje rodzaj 
t. zw. „reporterki światowej". Dużo 
jeździ, wiele widzi i obserwuje. Chwy­
ta w lot wszystko. Takich „reporte­
rów" życia międzynarodowego lite ra tu ­
ra spółczesna ma wielu: we Francji
(Morandł, w Niemczech (Sternheim), w 
Czechach (Czapek) i t. d. Bardzo jest 
lotny, wrażliwy, syntetyczny. Że przy- 
tem jest często zbyt pośpieszny, lekko­
myślny i niesprawiedliwy — to rozumie 
się. Zato praw ie zawsze jest zajmują­
cy. Chwilami nieprzyjemnie, aż baro ­
kowo — przesadny.

Jeszcze jedna dodatnia cecha: zrozu­
mienie i spostrzegawczość w zakresie 
kwestji społecznej, konfliktów klaso­
wych w społeczeństw ie dzisiejszem. 
P rzedostatnia rzecz Erenburga „10 ko­
ni parowych" na tem at produkcji auto­
mobilów i kauczuku jest bardzo cieka­
wa ;cała książka jest jedną wielką ilus­
tracją do sprzeczności ustroju kapitali­
stycznego,

Mamy przed sobą ostatni wielki tom

Erenburga „WIZA WREMIENI". Są to
szkice podróżne z Niemiec, Francji, 
Szwecji, Słowaczyzny; wreszcie — Pol­
ski...

Napisane to  w szystko bardzo in tere­
sująco. Dla turysty - bywalca książka 
zaw iera mnóstwo zajmujących spostrze­
żeń, śmiałych syntez (uogólnień), wni­
kliwych djagnoz psychologicznych; wzbo­
gaci i pogłębi własne wrażenia. Boję się 
jednak, że czytelnika, nie znającego 
świata, szybko sprowadzi na manowce: 
zbyt jest subjektywna, jednostronna i  
złośliwa.

NIENAWIŚĆ DO DANJI.
Przykład: Danja. Erenburg pisze o 

niej w prost z nienawiścią. Dla niego 
Danja — to kraj sadła świńskiego; no 
i produkcji m leka oraz masła. „Zdale- 
ka farmy duńskie są wzruszające i se r­
deczne: białe domki wśród rozłoży­
stych wiązów lub dębów; traw a świeża 
i delikatna; starośw iecki jest dym od 
ogniska; życie wydaje się prostem  i 
dziecinnem". Treścią atoli — praw dzi­
wą treścią tej idylli jest — Świnia.-. 
„W edle ostatniej statystyki 28 procent 
duńskiego eksportu stanowi sadło w ie­
przowe. Zrozumiałem więc jest, że tem 
sadłem przesiąknięte zostało całe ży­
cie kraju. Zresztą, oprócz sadła dla de­
likatnych dusz i dla wrażliwych żołąd­
ków istnieje masło śm ietankowe".

W szystko to  zmierza do tego, aby 
wykazać, iż wiejskie życie Danji — a 
cała Danja to w ielka wieś — jest tępe, 
uregulowane jak maszyna, filisterskie, 
bez głębszej treści i sensu. Autor sto 
razy woli — Norwegję. W życiu ry- 
backiem Norwegii więcej widzi p ier­
w iastka bohaterskiego; w  oczach i du­
szy Norwega spostrzega więcej tęsknoty, 
zagadki, niespodzianki, porywu.

Otóż ta  m etoda pośpiesznej, jedno­
stronnej syntezy, suggestywnej im pre­
sji może bardzo „działać" na czytelni­
ka; może być bardzo zajmującą pod 
względem literackim  i t. d. ale w gruncie 
rzeczy „stylizuje" życie, a więc je po­
prostu fałszuje. C iekawa ale jakżeż 
niebezpieczna m etoda!

ZOBACZYŁ POLSKĘ, ALE JEJ 
NIE ZROZUMIAŁ.

Polskę niepodległą Erenburg „poznał" 
w przelocie, w ciągu kilku dni. P rze­
szedł się po W arszawie, porozm awiał z

TAJEMNICZA ŚMIERĆ
TOW. A. KINCZEWSKIEGO

Dnia 28 czerwca b. r. umarł w ZAM­
BROWIE, przebywający tam na ćwicze­
niach wojskowych, pracownik wagonów 
sypialnych, tow, ALOJZY KINCZEW- 
SKI, sierżant 71 pułku piechoty.

Śmierć nastąpiła w bardzo zagadko­
wych okolicznościach.

Pogłoski, jakie w związku z tem krążą, 
napawać muszą najgłębszą troską i nie­
pokojem. Nie chcemy ich tu powtarzać, 
póki nie zbierzemy wystarczających do­
wodów na wykazanie ich prawdziwości.

Mamy nadzieję, że władze śledcze, 
które prowadzą dochodzenie w tej spra­
wie, zechcą w niedługim czasie ujawnić 
powody tragicznego zgonu naszego towa­
rzysza.

Czekamy...

PROCES 0  ZABÓJSTWO
CZŁONKA ORGANIZACJI 

„CUKUNFT“
W dn. 23 b. m. odbędzie się w Sądzie 

Okręgowym przy ul. Miodowej proces o 
zabójstwo członka bundowskiej orga­
nizacji młodzieży „Cukunft , tow. Szyi 
Grynwalda.

O zabójstwo oskarżony jest Polikarp 
Jaworowski.

Zabójstwo dokonane zostało po roz­
wiązaniu demonstracji ulicznej, urzą­
dzonej jako p ro test przeciw ko rządom 
„sanacyjnym". *

Powództwo cywilne wnoszą adwokaci 
tow. tow: Honigwil i Erlich.

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

D^med. J. Gelbfisz
ul. Z ło ta  27 (o b o k  D w o rca  G łó w n e g o )

Przyjm. l ir .  — 9 w. Niedziela 8 r.—12 w poł

D r .  Z. FAJNCYN
L e sz n o  36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
p łc io w y c h  i sk ó r n y c h . A n a liz y  krw i. 

P rzyjm . 9 r. — 9 w .

kilku literatam i w  Ziejniańskiej, zajrzał 
do Łodzi i K rakow a — „synteza" goto­
wa. Ja k  niem al zawsze, zbyt pośpiesz­
na i jednostronna. W tym zaś specjal­
nym w ypadku — pełna wyraźnej nie­
chęci. Słowo „żydek" zabrzm iało mu 
ze szpalt endeckiej pracy, jak wyzwa­
nie... W ciąż w raca to  słowo Erenbur­
gowi na usta. „Żydek"! Głupie to  sło­
wo, zdaje się, odegrało w ielką rolę w 
„nastawieniu się" psychologicznem na­
szego autora.

Czy dużo zrozumiał Erenburg w 
Polsce spółczesnej? Zdaje się, nieste­
ty, niewiele... Pisze np„ iż rozm aw ia­
jąc z politykam i przekonał się, .ż m ię­
dzy endekam i a socjalistami niema w ła­
ściwie różnicy. Pisze: „Trudno mi o- 
kreślić, gdzie się kończy PPS-owiec a 
zaczyna się endek” (str. 170), N iewie­
le więc zrozum iał p. Erenburg, skoro 
antysemityzm, nacjonalizm, klerykalizm, 
kapitalizm  endeków  jest tem samem, 
czem socjalizm!

Coprawda Polskę dzisiejszą zrozu­
mieć niełatwo. Dziwnie są w niej po­
mieszane pierw iastki szlacheckiej tra ­
dycji i dziedzictwa zaborców z wielk'm  
wysiłkiem odrodzericzym demokracji. 
Erenburg nie zrozumiał tego. Usłyszał 
tylko jedno słowo „żydek" i dojrzał 
prześladow anie komunistów, nic więcej,

INNY KRAJ: KRAKÓW...
Chętnie też nie widzi jedności w y­

zwolonego narodu. Pisze: „Gdy przy­
jechałem do Krakowa, w ydało mi się, 
że przyjechałem do innego kraju, i że 
tylok przez roztrzepanie nie zagadnię­
to  mnie o paszport. „Niemieckie mia­
sto". Bo w Krakow ie — „wiedeń®k'e 
cafe, w nich zaś goście metodycznie po­
pijają kawę i czytają dzienniki". W 
spostrzeżeniu tem  jest odrob:na praw ­
dy, ale ta  odrobina wypacza całą p er­
spektyw ę. Polski śpieszący i niechęt­
ny nam feljetonistą nie zrozumiał.

Erenburg skarży się, że Polacy zawsze 
chwalą to, co swoje .polskie. „W szyscy 
znajomi pisarze uważali za swój obo­
wiązek bronić „swego", „polskiego", 
naw et gdy mowa była o czemś najgłup- 
szem. Nie wahali się bronić antysem ic­
kich wybryków lub marnych papiero­
sów". Zdarza się... Polacy w odrodzo­
nym kraju są nieraz nadm iernie czuli 
na krytykę „zagraniczną", obcą. Ale 
to  nie jest regułą! Ileż krytyki — o- 
strej i bezwzględnej — czyta się dzień 
w dzień na szpaltach naszej prasy. I to  
m etylko pod adresem  Rządu lub w ro­

gich partji. Liczne, bardzo liczne, b ra ­
ki własne znamy dobrze, Erenburg nie 
zrozumiał, nie odczuł — mimo wielki 
spryt wszechświatowego reportera  — 
odruchu miłości i... wstydu wobec ob­
cego.

TO NIE JEST LITERATURA 
WIELKIEGO KRAJU.

Co mówi Erenburg o literaturze pol­
skiej? Poznać literatury  polskiej nie­
podobna i po dziesięciu miłych rozm ów­
kach w Ziemiańskiej. Najwięcej na­
dziei pokłada w Goetlu. Za najbardziej 
utalentow anego poetę uważa Tuwima. 
„Ale to  nie jest lite ra tu ra  wielkiego 
kraju i wielkiego narodu". Otóż polska 
literatura, pow ilda  Erenburg, jest po 
kobiecemu wrażliwa. L iteraci zawiele 
czytają i zbyt poddają się obcym w pły­
wom. Pozatem  literatura  polska jest 
zbyt daleką od życia, zbyt wiele w niej 
tradycyjnej rom antyki i konwencjonal- 
ności. Dlatego też nie odgrywa roli na 
arenie literatury  światowej.

Trochę w tem jest prawdy, jak zwy­
kle. Ta cząstkowa praw da o nadm ier­
nej wrażliwości może mieć zastosow a­
nie tylko do takich autorów, jak Tu­
wim. Polska lite ra tu ra  właśnie nie by­
ła zbyt „wrażliwą" i szła odrąbnemi 
drogami, nie poddając się inspiracjom 
obcym. Los narodu silnie polskich p i­
sarzy zespolił ze sobą. Żeromski i Rey­
mont nie byli zbyt „wrażliwi". A i ze 
współczesnych niemało jest „niewrażli­
wych". Uwaga o „rom antyce" może 
jest bardziej słuszną.

Cóż jeszcze powie nam Erenburg? Że 
W arszaw ianie lubią „tłuste pączki" i 
wodę sodową; że W arszaw ianki są cie­
kawsze od W arszaw iaków ; że Łódź lu­
bi kontrasty, a m ieszkańcy gdzieś na 
gwałt spieszą w pogoni za interesem  i 
pieniądzem. Ale to już słyszeliśmy.

Erenburg wyjeżdża. Na pożegnanie 
ktoś wciska mu kupę gazet, w których 
znowu czyta o sobie, że jest „żydkiem". 
W reszcie — granica; zaczyna się „ro­
zumny i jasny świat".

O ŻYDACH.
Żydom Erenburg pośw ięca specjalny 

rozdział p. t. „Mokrym ręcznikiem ". 
Znaczy to, że żydów biją w Polsce mo­
krym ręcznikiem — tak  by śladów nie 
było. P. Erenburg i tu  przesadza. „Np. 
na uniw ersytetach faktycznie przepro­
w adza się normę 5-procentową. Poco 
Żydom nauka? Niech lepiej handlują 
zgniłymi śledziami".

T rj* ba bvć ścisłym. Ale u Erenbur­

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
EKSPEDYCJA SOWIECKA W OKOLI­

CE PODBIEGUNOWE.

Łamacz lodów „Siedow" m a wyruszyć 
w najbliższych dniach w okolice pod­
biegunowe z ekspedycją uczonych so­
wieckich ,na czele z prof. Szmidtem. Ce­
lem ekspedycji jest m iędzy innemi zba­
danie Ziemi północnej, oraz przeprow a­
dzenie system atycznych badań nad w a­
runkam i atmosferycznemi w  okolicach 
podbiegunowych. M aterjały  będą wyko­
rzystane dla w prow adzenia regularnej 
komunikacji lotniczej pom iędzy Europą 
i A m eryką nad obszarem podbieguno­
wym. Na Ziemi Północnej ekspedycja 
sowiecka pozostawi na okres zimowy 4 
członków ekspedycji dla szczegółowego 
zbadania wyspy.

UKRYTE ZAPASY ZŁOTA I SREBRA 
NA UKRAINIE SOWIECKIEJ.

„Komunist" donosi, że G. P. U. prze* 
prow adziło we wszystkich m iastach U- 
krainy obław y w  poszukiwaniu złota i 
srebra, ukrywanego przez ludność. W 
Charkowie znaleziono u jednego z w yż­
szych urzędników kom isarjatu skarbu 64 
kg. srebra, k tóre  przechow yw ał na wy­
padek upadku w ładzy sowieckiej. W ca­
łym szeregu miast ujawniono znaczne za­
pasy srebra, ukrywanego przed w ładza­
mi przez spółdzielnie ukraińskie.

PÓŁ MILJONA LUDZI ŻYJE W AME* 
RYCE Z RADJA.

Ze sprawozdań statystycznych Związ­
ku am erykańskich przemysłowców ra- 
djowych wynika, że fabryki, należące do 
tego Związku, dają pracę około 300.000 
ludzi. (W roku ub. pracow ało około 200 
tysięcy). Towarzystwo N ational B road­
casting Company zatrudnia samo 1004 o- 
soby, nie licząc artystów , biorących u- 
dział w audycjach, W  orkiestrze pracu­
je 60 muzyków, pozatem  około 200 in­
nych artystów, jest zaangażowanych na 
stałe. Drugie Towarzystwo radjow e t. 
zw. „Columbia System " ma około 350 
urzędników. W różnych innych p rzed­
siębiorstw ach i w arsztatach radjowych 
pracuje do 200.000 ludzi. G azety  am e­
rykańskie wyrażają przypuszczenie, że 
gdyby nie było radja, byłoby w  Am eryce 
około pół miljona bezrobotnych więcej.

BURZE NA KAUKAZIE.
W edług doniesień „Tassa", obwód Ka* 

bardziński na K aukazie został naw ie­
dzony gwałtownem i burzami. Huraga# 
wyrządził niezwykle dotkliw e szkody.

ga ścisłość podporządkowuje się nie­
chęci. Ciekawe, że tenże Erenburg du­
żo czasu pośw ięcał pobożnym, ortodok­
syjnym Żydom polskim. Odwiedzał ra­
binów, np. rebego Josele ze Skiernie­
wic. Był w  Górze Kalwarji u cadyka. 
A więc u klerykałów , ultra-klerykałów  
ze średniowiecza. Ironizuje ich, copraw ­
da, ale dla Żydów-ortodoksów, dla cha- 
sydów odnajduje na swej palecie te  bar­
wy i odcienie sympatji, których mu 
zbrakło w stosunku do odrodzonej Pol­
ski.

Niechętnie wdaję się w  polem ikę z 
Erenburgiem. Nie chciałbym wpaść w 
ton obrońcy „swojego" — za każdą ce­
nę. Daleki jestem od tego. Znajduje­
my u Erenburga niejedną trafną uwagę 
krytyczną, niejedną przykrą prawdę. 
Ale trzeba być ścisłym i nie mówić o 
5 procentach na uniw ersytetach, skoro 
przeciętny procent na wszystkich w yż­
szych zakładach jest 20 proc., a np. na 
lwowskim uniw ersytecie przeszło 30 
proc. Niechęć w ypaczyła fakty i pers­
pektywy.

Spieszno mu było do „syntezy**: „szo* 
winiści", zakochani w sobie, antysem i­
ci i t. p.

Nie będziemy się obrażali. Ze świ­
nią" duńską w ypadło jeszcze gorzej.

Musimy tylko wyrazić ta l, że utalen­
tow any autor poszedł na m anowce nie­
chęci, niezrozumienia i fałszywych uo­
gólnień.

CZYTAĆ KRYTYCZNIE.
Tembardziej, że niejedna stronica W 

książce Erenburga jest doskonale na­
pisana. Zajmujące są np. szkice o Sło. 
waczyźnie, o tym kraju „bez m iast . Ze 
szkiców o Szwecji bardzo są zajmujące 
te, gdzie autor opisuje pewnego szwedz­
kiego robociarza - komunistę, k tóry  na 
wycieczce w Rosji poślubił naiwną, 
prostą dziewuszkę Niuszę. W idzi w  
niej „duszę rewolucji". Żałuje tylko 
biedak, że z „duszą rewolucji", k tórą  u- 
miłował, nie może się porozumieć, bo 
Niusza nie mówi po szwedzku. Boleje 
nad tem, a nie wie — biedak — że to 
jest jego szczęście, bo Niusza komuniz­
mu nienawidzi, a kocha — kom fort bur- 
żuazyjny. Ten drobny, ciekaw y epizo- 
dzik nabiera jakiegoś symbolicznego 
znaczenia: mąż widzi w żonie i kocha 
istotę inną, niż ta, k tó ra  istnieje w rze­
czywistości.

Zajmująca książka. Ale czytać ją 
trzeba bardzo krytycznie!

Kazimierz Czapiński-
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PRZEGLĄD PRASY
„Bezstronny sanator".

„Kurjer Polski" pisze o bezpodstaw ­
nych plotkach, k tóre pojawiają się raz 
w prasie rządowej, to  znowu w prasie 
zwalczającej rządy pomajowe. Pogłos­
ki te dotyczą przeważnie rzekomych 
rozłamów, frond, secesji i t. p. w obu 
zwalczających się obozach.

Zdaniem autora artykułu „zwolenni­
cy obecnego stanu nie pójdą na żadną 
frondę.,,, bo zbyt mocno się zaangażo­
wali w  krucjatę przeciw  przerostowi 
p  arl ame ntaryzm u".

A utor artykułu mimowoli przyznaje, 
że obóz rządowy nie posiada żadnego 
program u pozytywnego, a cementem, 
k tóry łączy ks. Radziwiłła z Sanojcą 
jest krucjata przeciw ko przerostow i 
parlam entaryzm u. Nie widzi przekła- 
darica i wieży Babel w  obozie rządo­
wym, natom iast rad  stwierdza, że opo- 

|zycja {mowa chyba o Centrolewie?) 
wcześniej czy później rozpaść się musi, 
ponieważ łączy ogień z wodą, ponieważ 
jest konglomeratem i t. d.

Trudno dopraw dy rozpraw iać z kimś, 
k to  włożył sanacyjne okulary i przez 
nie chce patrzeć na świat i sądzić o 
rzeczach.

Krwawa egzekucja podatku.
„Gazeta Warszawska" swój artykuł 

Wstępny poświęca wypadkowi w Dębi­
nach, gdzie podczas egzekwowania po­
datku zabity  został gospodarz Ossow­
ski i słusznie konkluduje, że

„takie wydarzenie nadające się do co­
dziennej kroniki wypadków, trafiając na 
grunt podatny w psychice zbiorowej, sta­
je się punktem wyjścia niebezpiecznych 
ruchów i odruchów społeczeństwa, mogą­
cych doprowadzić przy naprężonej sy­
tuacji do daleko idących konsekwen-

• Iłcyj .
„Niech pan nie buja".,.

Gdy „sanacja" mocno siedzi w siodle 
i nic według jej mniemania nie zagraża 
jej żerowaniu na Państw ie, wówczas 
przem aw ia do Polaków, jako do narodu 
idjotów. Gdy stan rzeczy zaczyna się 
dla niej pogarszać, nagle zmienia ton i 
„buja" Polaków o ich „zdrowym ins­
tynkcie samozachowawczym", o „do- 
rzecznym stosunku obyw atela do P ań­
stw a" i t. p.

Na szczęście i naród i obywatele po­
znali się już na pladze „sanacyjnej" i od 
radosnych twórców odwracają się, jak 
od zapowietrzonych.

Dziś, panowie „waleci” zapóźno na 
„bujanie".

„Mamie i żałośnie".
„Kurjer Warszawski" pisze o trudno­

ściach robionych przez rząd parlam en­
tarzystom  polskim, wybierającym się na 
Zjazd Unji Międzyparlam., o znaczeniu 
tego Zjazdu i jak on jest oceniany za­
granicą. Czytamy więc:

.Natomiast sfery rządzące u nas obec­
nie urządzają sobie właśnie w tym w y­
padku złośliwości wobec delegacji na 
ten zjazd.

Po zwróceniu uwagi na tych kilka 
spraw i szczegółów zjazdu międzyparla­
mentarnego w Londynie może już jest 
rzeczą jasną, że nietylko pochwycenie 
tej właśnie sposobności na małostkowe 
nowości przedstawia się bardzo marnie i 
żałćSnie, ale, że także wogóle wszelkie 
próby wyłączenia tej pracy z dziedziny 
służby państwowej, spełnianej przez po­
słów i senatorów na gruncie międzyna­
rodowym w sposób właściwy i we wszy­
stkich państwach uznany, jest dowolno- ,

Podstawowe zagadnienie gospodarce
II.

T e m iljardy złotych po „wpuszcze­
niu" w  gospodarstwo pozostają i są 
w  ruchu, jako asygnaty do pobierania 
towarów z rynku, tw orząc znaczny 
popyt na p roduk ty  przem ysłow e i p ło ­
dy rolne, Ten korzystny  w pływ  w iel­
kiej ilości asygnat, pozostawianych w 
gospodarstw ie, odczuw ają S karb  P ań ­
stw a i ludność. Dochodowość gospo­
darstw a rośnie nie p rzez  produkcję, 
tylko przez zbyt. P rzy  najw iększej 
produkcji nie m a dochodowości, jeżeli 
tow ary  spoczyw ają na sk ładach  i w 
sklepach.

Dochodowość rozpoczyna się do* 
piero przez odbieranie towarów przy- 
pomocy asygnat pieniężnych. Niema 
w ielkiej dochodow ości przy  m ałej ilo­
ści pieniędzy. Im w iększa ilość p ie­
niędzy, tem większa dochodowość i 
tem większa kapitalizacja w ew nętrz­
na.

G dyby naw et było p raw dą, że przez 
w iększą ilość pieniędzy rosną ceny 
towarów, to by to nie było nieszczę­
ściem, jeżeli tylko ludność ma za co 
kupić. C ena sk łada się z kosztów  p ro ­
dukcji i zysku. Koszta produkcji, obej­
m ujące p race robotnicze, —  do k tó ­
rych doliczam  w szystk ie „c iężary" 
socjalne, bo one obciążają p rzedsię­
biorstw o choćby były jak najwięk­
sze, nie mogą, jeżeli są jednolite dla 
danej gałęzi produkcji w ew nątrz  k ra ­
ju, wyrządzić najm niejszej szkody. 
Owszem, w ysokie płace dają wysoką  
konsumcję.

KORZYŚCI Z WYSOKICH PŁAC
Te koszta  produkcji będą zaw sze i 

muszą być przez konsumentów zwra­
cane, natom iast zyski przedsięb io r­
ców  na tow arach  będą  tem niższe, im 
w iększy będzie zbyt na tow ary, mimo 
to w globalnej sumie, w obec w ielk ie­
go obrotu, dochód będzie znaczny.

Przedsiębiorca tedy będzie mógł 
łatwo część dochodu użyć na kapita­
lizację. A  poniew aż będzie i dużo 
oszczędności, w ięc p rzedsięb io rca b ę ­
dzie mógł w  drodze k red y tu  d ługo ter­
m inowego rozszerzyć przedsięb io r­
stwo, czyli tw orzyć inw estycje p ry ­
w atne.

Ciężary socjalne, k tó re  uw ażam  
za część płacy, będ ą  przy  w ysokich 
p łacach  procentowo niskie, ale w su­
mie dadzą duże wpływy, a zużyte czy 
na adm inistrację, czy n a  św iadczenia, 
powiększą popyt, a odkładane czyli 
oszczędzone powiększą źródła kredy­
tu na inw estycje.

T ak  sam o skrócony czas pracy u- 
możliwi udział w  przedsiębiorstw ie

ścią w prawnem poj’mowanfu prac pań­
stwowych, które ani wedle konstytucji, 
ani wedle zwyczaju, ani wedle zdrowe­
go rozsądku, nie kończą się na urzędni­
kach.

Dlatego to zarządzenie jest nietylko 
niezgrabnością godną politowania, ale 
także całkowitem widzimisię prawnem, co 
będzie jeszcze przedmiotem dochodzeń 
na właściwej drodze".

A zatem ani wedle Konstytucji, ani 
wedle zwyczaju, ani wedle zdrowego 
rozsądku*

x- y. z.

większej ilości pracow ników , co rów ­
nież pow iększy popyt, czyli rynek 
zbytu.

Co do Skarbu Państwa i Samorzą­
dów, to p rzy  w ielkim  obrocie w e­
w nętrznym  napłyną obficie dochody 
mimo niskich staw ek. D ochody sk a r­
bowe i sam orządow e umożliwią u trz y ­
m ywanie tak ie j ilości urzędników , ja ­
kiej wym aga spraw ność. Nie będzie 
się p rzeprow adzać redukcji szkodli­
wej dla u rzędów  i tragicznej dla z re ­
dukow anych tirzędników . Płace u- 
rzędników będą mogły być bardzo 
w ysokie, co znów przyczyni się do 
podniesienia zbytu wewnętrznego.

Pokazuje się tedy, że dotychczaso­
we hasła, uchodzące za  m ądre rady  
ekonom iczne, dom agające się małych 
budżetów państw ow ych i kom unal­
nych, są m ylne i szkodliwe.

Budżety publiczne, jak i prywatne 
winny być zrównoważone, ale także 
bogate. 

KAŻDY OBYWATEL MA BYĆ 
SYTY!

W  ten  sposób przez wszczęcie w iel­
kich inw estycji publicznych, przez 
w puszczenie do gospodarstw a w iel­
kiej ilości p ieniędzy i pozostaw ienie 
ich w obiegu, usuniem y kryzys gospo­
darczy, k tó ry  jest kryzysem zbytu.

Hasłem ekonomicznem polityki rzą­
dowej, możliwem do zrealizowania, 
będzie: K ażdy obyw atel ma być syty, 
dobrze odziany, w  dobrem  pom iesz­
czeniu, a insty tucje zbiorowe, tw orzo­
ne przez P aństw o i Sam orządy, m ają 
istnieć w  dostatecznej ilości i być u- 
posażone w edle wymogów w iedzy z 
korzyścią dla ludności.

W reszcie pytanie ostatnie. Jeżeli 
przez w ydanie asygnat zw anych b an ­
knotam i, m ożna w ykonać bezpośred­
nio w szelkie inw estycje publiczne, a 
pośrednio w szelkie inw estycje p ry ­
w atne, m ieć w ew nętrzną silną k o n ­
sumcję, to czemuż tego Bank Polski 
nie czyni, czemu forsujemy ze strata­
mi eksport, czemu czekamy na po­
życzki zagraniczne?

Na pytanie to słyszymy ogólną od­
powiedź. B ank Polski mógłby w ydać 
asygnaty  P aństw u  na inw estycje p u ­
bliczne, m ógłby naw et w ydać asygna­
ty  w  drodze k red y tu  długoterm ino­
wego n a  inw estycje p ryw atne, gdyby 
nie obawa o spadek banknotu, gdyby 
nie konieczność w ym iany banknotu  
na obcą w alutę, w edle stałego kursu 
każdej chwili za okazaniem , gdyby 
tedy nie istniała konieczność uzyska­
nia i trzymania na ten cel wielkiej 
ilości obcych walut, które się uzysku­
je z eksportu towarów i pożyczek za­
granicznych. Takie jest ogólne zdanie 
ekonomistów, stojących na gruncie u- 
stroju kapitalistycznego, takie jest 
zdanie sfer gospodarczych, zw łaszcza 
m iędzynarodow ej finansjery, taką jest 
też państwowa polityka gospodarcza 
Rządów  z tą tylko odmianą, że gdy 
praw ie w e wszystkich państwach u- 
czyniono co do inwestycji, jak i wogó* 
le wydatków publicznych bardzo da­
leko idący wyjątek, dostarczając —  
w edle naszej w alu ty  —  miljardy zło­
tych, —  to w  Polsce S karb  o trzym ał

p raw o  w y d an ia  na  te n  cel za ledw ie  
320 m iljonów , re sz tę  da je  B an k  gospo­
d a rs tw u  ty lk o  w  d ro d ze  k ró tk o te rm i­
now ego k re d y tu , tak że mamy w Pol­
sce najmniejszy obieg pieniężny.

POLITYKA DEFLACYJNA
W  Polsce bow iem  is tn ie je  nie ty lko  

o b aw a p rz e d  sp ad k iem  b an k n o tu , 
lecz  —  d z ięk i opinji n aszy ch  ro d z i­
m ych ek o n o m istó w  —  istn ie je  prze­
sąd, że mała ilość pieniędzy jest ko* 
rzyścią dla gospodarstwa. W  Polsce 
istnieje przesąd, że choćby nie groził 
spadek banknotu, nie należy pow ięk­
szyć, ow szem  jeszcze  zm niejszyć ilość 
p ien iędzy , że c iężk ie  p o ło żen ie  gospo­
d a rc z e  n a leży  leczyć  kurczeniem się  
gospodarstwa, przez zaniechanie in­
westycji, przez zmniejszenie budże­
tów państwowych i komunalnych, że 
trz e b a  jednem  słow em  ca łe  g o sp o d a r­
stw o d o sto so w ać  do jak  najm niejszej 
ilości p ien iędzy . Nazywa się to polity­
ka deilacyjna.

J e s t  to  o d g rzew an a  s ta ra  —  m ocne 
z a k w es tjo n o w an a  teorja ilościowa, u- 
s ta lo n a  p rz e z  ek o n o m istę  D aw id a  Hu­
me (w iek 18-ty) n a w e t odnośn ie  do 
p ien ięd zy  z k ru sz c u  sz lach e tn eg o , a 
p o w tó rzo n a  p rz e z  D aw id a  Ricardo 
(p o czą tek  w iek u  19-go) i ro z sze rzo n a  
na  b a n k n o ty  w y m ien ia lne  n a  z ło to . 
W edle tej teorji wielka ilość pienię­
dzy wywołuje w ysokie ceny, w obec 
czego zm nie jszen ie  ilości p ien ięd zy  
pow oduje  zn iżen ie  cen. W ybitnym  
wyznawcą tej teorji jest p. prof. Krzy­
żanowski, k tó ry  nas ch c ia ł u szczęś li­
w ić  n isk iem i cenam i. J e s te m  zdan ia , 
że rea lizac ja  tego  za lecen ia  sp o w o d o ­
w a ła  p rzez  zm niejszen ie  p o p y tu  n a  to ­
w ary , s tag n ac ję  w  g o sp o d ars tw ie  i p o ­
g łęb ien ie  b ez ro b o c ia .

G d y  w  innych  P a ń s tw a c h  m ia rk o ­
w an ie  w z ro s tu  ob iegu  p ien iężnego  n a ­
s tęp u je  tylko przez wzgląd na stałość 
banknotu, to u nas w  Polsce n ie  d o ­
p u szcza  się do p o w ięk szen ia  obiegu, a 
dąży  się p rzec iw n ie  do zm niejszen ia  
obiegu, dla uzyskania niskich cen 
przez zmniejszenie konsumeji, stoso- 
dn ie  do teo rji Ricarda. W ynika to ja­
sno z broszur powojennych, w y d an y ch  
p rzez  p rof. Krzyżanowskiego, a szcze ­
gólnie z b ro szu r p. t. „Rządy Marszał­
ka Piłsudskiego" (rok  1927) i „Bierny 
bilans handlowy" (rok  1928).

POLITYKA PIENIĘŻNA 
POMAJOWYCH RZĄDÓW

Było i jest nieszczęściem  dla nasze­
go gospodarstw a— mojem zdaniem ,— 
że Rząd „pomajowy" tę  nawskroś 
szkodliwą zasadę wprowadził w  ży­
cie i wciąż ją jeszcze praktykuje. Do­
wodem: dekret stabilizacyjny z paź­
dziernika 1927, za którego  autorów  
uw ażam  pp. Krzyżanowskiego, Cze­
chowicza i d -ra  Młynarskiego.

W broszurze swojej p. t. „Rządy 
Marszałka Piłsudskiego" prof. Krzy­
żanowski chwali Rząd, że p o szed ł na 
tę  d rogę i n a w e t tłumaczy zamach ma 
jowy kon ieczn o śc ią  w p ro w ad zen ia  tej 
p o lity k i deflacyjnej, bo p rzedm ajow e 
R ząd y  rzekom o p ro w a d z iły  p o lity k ę  
in flacy jną. To ostatnie zapatrywanie 
jest z gruntu mylne. Nigdy w  Polsce

nie było za dużo, lecz zawsze raczej 
za mało pieniędzy. Ilość pieniędzy o- 
cenia się wedle kursu  w złocie, t. j. 
w edle tego, ile wagi zło ta rep rezen tu ­
je suma pieniędzy, będących w obie­
gu. Przecież m iljard złotych jest w ięk­
szą ilością pieniędzy, aniżeli miljard 
koron czeskich, lub franków  francu ­
skich i t.. d.

Jeżeli będziem y oceniać w  ten  spo­
sób w ielkość obiegu, to  w łaśnie w  
czasie spadku, czyli t. zw. inflacji czy 
m arki, czy też  złotego mieliśm y jak 
najm niejszą ilość pieniędzy.

Mieliśmy spadek kursu, ale nie mie* 
liśmy wielkiego obiegu pieniężnego.

Opinja publiczna się w  tych sp ra ­
w ach nie orjentuje. Była ona i jest 
zdania, że m ały obieg pieniężny u  nas 
jest tylko u trzym any przez wzgląd na 
stałość kursu. Nie w ie nic natomiast
0 t. zw. polityce deflacyjnej, o umyśl­
nym kurczeniu obiegu dla realizacji 
teorji Ricarda.

STAŁOŚĆ WALUTY
Żeby zw rócić uwagę, że ta  po lityka 

deflacyjna, k tó rą  uw ażam  za główną 
przyczynę pogorszenia się sytuacji go­
spodarczej, u nas istnieje i że jest 
przez R ządy „pom ajow e" nadal p ra k ­
tykow ana, choć jest szkodliwa, że na­
tomiast polityka przeciwna, t. j. po­
lityka wielkiego obiegu pieniężnego  
przy utrzymaniu stałości waluty —  
jest koniecznością i naszym ratun­
kiem, w ybrałem  przyk ład  z „dobro­
dziejstwem ", k tó ry  nam m iljard do­
larów  darow uje na inw estycje. Od­
dzieliłem w ten sposób sprawę stało­
ści waluty od sprawy w ielkości obiegu
1 wykazałem , że jeżeli chcem y m ieć 
silniejszy rynek  zbytu w ew nątrz 
kraju, czyli w iększy popyt na płody 
przem ysłow e, jak i rolne, to musimy 
porzucić teorję Ricarda i trzymać się 
teorji, którą w e Francji w  w alce z p. 
Caillaux, rów nież w yznaw cą teorji 
Ricarda, wprowadził na szczęście 
Francji p. Poincare,

Jedynym  ham ulcem  dla w ydaw ania 
asygnat na  rzecz gospodarstw a wi­
nien tylko być wzgląd na stałość w a­
luty, a nie dążenie do w yw ołania ni­
skich cen przez zm niejszenie kon. 
sumeji.

Ideał gospodarstwa wewnątrz kra­
ju zostanie osiągnięty, jeżeli stałość 
waluty będzie utrzymana, bez potrze­
by skrępowania banku emisyjnego 
dla wydawania asygnat w edle po­
trzeb popytu na towary, jak to w  ni­
niejszym  artyku le  przedstaw iłem . 
Stan ten się zbliża. W alka dzika o ryn 
ki zagraniczne zostanie porzucona.

Pokojow a wym iana tow arów  m ię­
dzy Państw am i, a tem  sam em  rów no­
waga bilansu handlowego oraz p ła tn i­
czego, ujęta w  karby organizacyjne, 
usunie w szelką obaw ę o spadek  b a n ­
knotu. Bank emisyjny w łasny, będzie 
wolny i niezależny od finansjery m ię­
dzynarodowej. Państw o każde będzie 
nie tylko politycznie, lecz i gospodar­
czo niezależne, choć nie będzie samo­
wystarczalne.

Daniel Gross.

JAN KRZESŁAWSKI. 18)

Spotkanie nad Jadranem
Tak, znam dobrze pana Polańskie­

go, Powtórzę mu te słowa w W arszawie. 
Jestem  pani bardzo wdzięczny.

W tej chwili dał się słyszeć głos pro­
fesora.

— Zino, gdzie jesteś?
Zapoznali się. Profesor z wielkiem za­

dowoleniem przyjął do wiadomości, że 
Czesław był niegdyś j e g o  słuchaczem. Za 
czął rozmawiać o czasach warszawskich, 
o demonstracjach, o burzliwych wiecach 
na podwórzu uniwersyteckiem , o tem, 
jak na radzie uniw ersyteckiej przeciw ­
staw iał się „czarnosecinnym profeso­
rom i ich reakcyjnym zamiarom, jak stał 
zawsze na stanowisku równości wszyst­
kich narodów słowiańskich, gdy tamci 
chcieli, aby strumyki słowiańskie zlały 
się w jednem r o s y j s k i e m  morzu.

Mówił długo i zajmująco. Czesław słu­
chał go przez grzeczność. Myśli jego 
były gdzieindziej. Rozmawiał z kimś da­
lekim, a zarazem  bliskim, z istotą, której 
głosu nigdy więcej nie usłyszy.

X
Nazajutrz Czesław w stał rzeźki i pełen 

otuchy. Jak iś  nowy duch w  niego w stą­
pił. Ostatni to dzień jego pobytu nad 
Jadranem . Już wieczorem uniesie go 
sta tek  w dalekie strony.

Jak  dni poprzednich, poszedł od rana 
kąpać się w morzu. Na ogólną plażę nie 
chodził. W ybrzeże Jadranu w tych stro- i

nach nie było piaszczyste. W miejscu j 
koło przystani, gdzie morze niezbyt o- ' 
stro  wrzynało się w wybrzeże, założono 
niewielką plażę ze wszystkiemi urządze­
niami kąpielowemi. Było tam na tym 
skraw ku niezwykle ciasno.

Czesława nie ciągnęło wcale do tego 
miejsca. Z willi, gdzie mieszkał, p ro­
wadziły schody kilku piętram i do morza. 
Tam było miejsce wśród skał, w którem  
fale morskie z niezwykłą siłą uderzały 
o brzeg. Było to miejsce wiecznej w al­
ki nacierających wód z lądem. Ola bez­
pieczeństw a kąpiących się przeprow a­
dzono w tem miejscu od jednej skały do 
drugiej łańcuch żelazny. Człowiek mo­
cno trzym ający się łańcucha, mógł naw et 
podczas największej burzy, wśród szale­
jącego morza, nic sobie n:e robić z gnie­
wu fal.

M orze dnia tego było zupełnie spokoj­
ne. Dziki, nieokiełznany huk fal m or­
skich, k tóry  go niepokoił w nocy po w y­
cieczce do Cetynji, ustał zupełnie. Cze­
sław  zauważył jednak ze zdziwieniem, 
że łańcuch w  jednem miejscu został o- 
derw any od haka i zwisa, kołysząc się 
na wodzie.

Przypom niał sobie swoje rozważania 
niedawne o daremności wysiłków. I ska­
ły przecież kruszeją pod działaniem 
wód. A oto łańcuch, symbol spętania i 
niewoli, zostaje zerwany...

Czy nie zbyt wcześnie w ątpić zaczyna­

my o owocności wysiłków ludzkiego du­
cha? Czyż nie pękały w ciągu wieków 
łańcuchy, nałożone przez ciemnotę i 
gw ałt? W alić trzeba pozostałości daw­
nego okresu przemocy. A przedew szyst- 
kiem czujne społeczeństwo być musi i 
nie pozwolić na nakładanie nowych łań­
cuchów. Słabi i bierni, wierzący, że ktoś 
za nich pracę odrobi, łatw o wejdą pod 
nowe jarzmo, jarzmo „wielkich ludzi,", 
autorytetów  dziejowych...

Działać trzeba ciągle. Nigdy nie u sta­
wać i nie przypuszczać, że to, co przeszło 
już, to, co, kryje pom roka dziejów, nigdy 
już pod inną, ponętniejszą postacią nie 
wróci.

Nadeszła już dwunasta. Dzień był ró ­
wnie skwarny, jak poprzednie. Opusto­
szały plaże. Ich gorliwi miłośnicy leżeli 
w swych willach, odpoczywając, jak po 
ciężkiej pracy, i spuściwszy rolety. I na 
ulicach m iasta było dość pusto. P rzekup­
nie owoców posprzedawali już prawie 
wszystkie figi, melony i arbuzy i scho­
dzili z posterunku.

Zbliżała się pora obiadowa. Czesław 
postanowił tym razem nie unikać restau ­
racji rosyjskiej i tam skierował swe 
kroki.

Nikogo jeszcze nie było na sali. Przy­
szedł pierwszy. Podszedł do gospodarza 
bufetu.

— „Piercówki" się pan nie napije?
Czesław pomyślał. Niech raz rozraduje 

gospodarza.
—• Dobrze — nalej pan.
W ódka rzeczywiście była pierw szo­

rzędna.
*?aw eł Mikołajewicz odrazu nabrał za­

ufania.
— O, to lubię. Pan pewno nasz, Ro­

sjanin?
— Nie, jestem Polakiem.
Zachowywanie incognito wobec spot­

kania z Szulcem było zupełnie zbyteczne,
— I może z W arszaw y?
—• Jakby  pan zgadł! Z W arszawy.
— Co tam słychać w W arszaw ie?
— Jakoś dajemy sobie radę.
—■ Chciałbym być kiedyś w W arsza­

wie.
— Jako  gościa, bardzo mile powitamy. 

Jako  gospodarza — nie.
— My i nie chcemy. Daj Boże nam we 

własnej ojczyźnie kiedyś gospodarować, 
a z wami żyć w przyjaźni.

Schodzili się tymczasem na obiad inni 
goście. Przyszedł profesor z Ziną i odrazu 
zaprosił Czesława do wspólnego stołu. 
Czesław nie odmówił.

Był w pogodnem, niemal wesołem u- 
sposobieniu. Każdemu powiedział kilka 
słów życzliwych. Z Kalnicynem zaczął 
mówić o „Tamtym" Zapolskiej, którego 
widział na scenie berlińskiej pod ty tu ­
łem „Cytadela W arszaw ska". Kalnicyno- 
wi rozjaśniły się oczy. Opowiadał, jak w 
pewnym wypadku, przypominającym nie­
zmiernie sprawę Korniłowa, naraził się 
naczalstwu i omal nie zwichnął swej kar- 
jery. Ktoby wówczas przypuszczał, że na 
starość jego karjera z innych zupełnie 
powodów zostanie zwichnięta.

Czesław pam iętał, że w polskich ko­
łach rewolucyjnych różne były opinje o 
Kalnicynie i że naw et prąbow ano na nie­
go urządzić zamach, ale nie dał tego po­
znać po sobie.

Przyszedł i ex-dyrektor Babuszkin. Zo­
baczywszy nowego przybysza, w arsza­
wiaka. zaczął przypominać czasy gimna­
zjalne. Tak — Polaków lubił, bardzo lu­
bił. Jednego nauczyciela - Polaka zapro­
sił nawet do siebie na karty. Bardzo był 
wesoły człowiek. Przy kartach  opowia­
dał anegdoty, mające związek z kartam i.

Ot, naprzykład, Puszkin na Newskim 
Prospekcie spotyka M ickiewicza. Kłania 
się, schodzi z tro tuaru  i mówi:

— Storoniś, dwójka, tuz idiot! (Odejdź 
na bok, dwójko — as idzie).

A  Mickiewicz na to z całą kurtuazją 
i do rymu:

— Kozyrnaja dwójka tuza bjot. (Dwój­
ka atutow a bije asa).

W szyscy się śmieli i Czesław także, 
choć miał w pamięci anegdoty gimnazjal- 

l ne o Babuszkinie, z pewnością auten- 
j  tyczniejsze od tamtych. Gdy teraz Ba- 
j buszkin na dowód, że nie zapomniał war- 
j  szawskich czasów, zacytow ał jedno zda­

nie praw idłow ą polszczyzną, Czesław 
1 miał w ielką ochotę zajść mu z tyłu, za­

słonić oczy i zapytać:
— Ah, tak  wy po polski goworitie!
Nie zrobił jednak tego. I dobrze uczy­

nił, bo po chwili Babuszkin ciągnął da­
lej:

—  A ja mam syna w  Polsce. Ma pol­
skie obywatelstwo. Je s t urzędnikiem 
państwowym w Pińsku — referentem  
do spraw mniejszości rosyjskiej.

Mniejszości rosyjskiej! O, Nemezys 
dziejowa! Gdyby to słyszał Apuchtin, 
którego pupilkiem w czasie swej m łodo­
ści był Babuszkin, w grobie by się prze­
w rócił. (Dok. nast..).
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ZNOW
STARCIE POLICJI Z BEZROBOTNYMI

TYM RAZEM NA UL. CIEPŁEJ W  W ARSZAW IE
W czoraj, około godziny 12—tej w po­

łudnie, odbyła się demonstracja bezro­
botnych.

Bezrobotni zebrali się tłumnie w lo­
kalu Państwowego Urzędu Pośrednictwa
Pracy przy ul. Ciepłej i chcieli stamtąd 
udać się na plac Teatralny, aby przedło­
żyć prezydjum M agistratu swoje żąda­
nie: pracy i chleba, przyczem wznosili 
okrzyki.

W  pewnej chwili rzuciła się na zgro­
madzonych policja i zaczęła ich rozpę­

dzać, bijąc szablami, 
dzi.

To samo powtórzyło się później na 
placu Teatralnym.

Kilkunastu bezrobotnych zostało po- 
szwankowanych; wśród tych jest 5 ran ­
nych. Ciężej ranni są: Kuba Andrzej,
Władysław Księżczak, Franciszek Pa­
wlak i Aleksander Sanica.

Czyż w ładze napraw dę nie rozumieją 
tego, że szabla policyjna nie jest w łaści­
wą odpowiedzią na krzyk rozpaczy głod­
nego, pozbawionego pracy robotnika?

KLĘSKA POŻARÓW
POŻAR NA TERENIE 

WOJEW. LWOWSKIEGO.
W czoraj w godzinach popołudnio­

wych na terenie m. Lwowa w Biłochosz- 
czy obok lasu pow stał pożar od iskry 
przejeżdżającego parowozu. Początko­
w o zajęła się sucha traw a na łące przy 
torze kolejowym. Ogień, rozszerzając 
się, objął młode sadzonki siewne na 
przyległej kulturze leśnej. Akcja ra ­
tunkow a była bardzo utrudniona. Brali 
w niej udział prócz miejskiej straży o- 
gniowej, służba kolejowa i pluton poli­
cji lwowskiej. Ogółem uległo spaleniu 
2,000 sadzonek. S traty  nie są jeszcze 
obliczone.
POŻAR NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

Onegdaj wybuchł pożar w kulturze le­
śnej w Ligocie, niszcząc na przestrzeni 
400 m tr. torf i drzew a 15-letniego lasu. 
Zaalarmowana gtraż pożarna z Dziedzic 
i z Chybia przy pomocy robotników  le­
śnych zlokalizowała ogień po  dwugo­
dzinnej akcji. W  toku dochodzenia u- 
stalono, że pożar pow stał w skutek iskier 
7. przejeżdżającego pociągu.

PŁONĄ LASY NA ŚLĄSKU.
W Roszęcinie, pow. Lubliniecki spło- 

ńęło około 2 i pół hektarów  35-letniego 
lasu i około 2 ha 18-letniego drzewosta-

nu. Także w Goławcu spłonęło około 
3-ch morgów 5-letniego lasu.

POŻARY W PRZYBOROWIU, 
OLKUSZU I CHRZANOWIE.

W lesie w Przyborowiu wybuchł po­
żar, który zniszczył około pięćdziesię­
ciu morgów sosnowego zagajnika. Szko­
da wynosi około 70 tys. zł. Pożar po­
w stał od iskry z lokomotywy orzejeż- 
dżającego przez las pociągu tow arow e­
go. Ogień zlokalizowały: oddział 20 p. 
ułanów, miejscowa ludność i okoliczne 
straże pożarne.

W lasach państwowych w powiecie 
Olkuskim, pow stał pożar, k tóry  następ­
nie przerzucił się w gminie Ciężkowi­
cach na lasy G w arectw a Kopalń J a ­
worznickich i zniszczył około 130 ha 
młodego i starego lasu. W ysokość szko­
dy narazie nie ustalona Nie ustalono 
również dotychczas przyczyny pożaru 
lasów w powiecie olkuskim.

Wybuch! pożar w stodole Marji Lip­
ka, w Jelcu [pow. Chrzanów), który na­
stępnie przerzucił się na sąsiednie bu­
dynki i zniszczył zabudowania gospo­
darskie siedmiu gospodarzy. Szkoda 
wynosi około 100 tys. zł. Przyczyną po­
żaru jest podpalenie. Spraw ca narazie 
nie znany. Dochodzenie w  toku.

Co słychać w Warszawie?
NAGRODA ZA PRACĘ EKONOMICZNĄ 

LUB PRAWNICZĄ.
 ̂ Komitet Kasy im. Mianowskiego podaje do 
wiadomości, źe w lutym 1931 r. zostanie przy­
znaną nagroda im. K. tenberga w wyso­
kości 1000 zł. za pracę z dziedziny nauk e- 
konomicznych lub prawnych.

Ubiegać się o nagrodę mogą autorzy prac, 
nadesłanych Komitetowi do 31 grudnia 1930 
r. oraz prac, które ogłoszone zostały drukiem 
w roku 1930.

AUTOBUSY MIEJSKIE.
Od pewnego czasu krążą pogłoski o rzeko­

mo zamierzonem wydzieleniu autobusów miej­
skich z dyrekcji tramwajów miejskich w sa­

modzielne przedsiębiorstwo. Wedle informa- 
cyj z najbardziej kompetentnego źródła, 
wydzielenie tego rodzaju nie jest przewidy­
wane.
WYGODA DLA PASAŻERÓW WAGONÓW 

SYPIALNYCH.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Warszawie podaje do wiadomości, że, celem 
zapewnienia dłuższego wypoczynku podróż­
nym wagonów sypialnych I, II i III klasy, 
kursujących w poc. Nr. 214 między Katowica­
mi i Warszawą Główną poczynając od 10 li­
pca r. b. wagony te odczepiane będą w Ko­
luszkach od poc. Nr 214 i włączane do poc. 
Nr. 26 przybywającego na dworzec Główny 
w Warszawie o godz. 9 m. 10 rano.

ALEKSY BIEŃ

W PODZIEMIACH ZAGŁĘBIA, PŁOCKA 
i WŁOCŁAWKA

1912 —  1914 —  1918
<c S t .  A .  R a d k a  i z  l i c z n e m i  i lu s t r a c j a m *
u . J *?• K’ ~ P' P* S* Dąbrowskiego.
Nabyć można w Księgarni Robotniczej, Warszawa

Warecka 9. \
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STAN POGODY
DZIŚ DOŚĆ CHŁODNO.

Temperatury najwyższe dnia poprzedniego 
Wynosiły od 25 do 27 st. na Pomorzu, w Po- 
znańskiem, w zachodniej części Mazowsza, w 
Kieleckiem i w Małopolsce Zachodniej i środ­
kowej .pozatem od 28 do 24 st. i miejscami 
tylko 25 st. w Wileńskiem i na Polesiu.

Przewidywany przebieg pogody na środę, 
dn. 9 lipca. Zmiennie, w Wileńskiem jeszcze 
przelotne opady, pozatem zachmurzenie ma* 
lejące ;dość chłodno przy umiarkowanych 
wiatrach północno - zachodnich (na wybrzeżu 
porywistych).

Z WCZORAJSZEJ GIELDy
Doi. St. Zjedn. 8.88% (sprzedaż 8.90%, 

kupno 8.86 >4 ).
Belgja 124.61 (sprzedaż 124.92, kupno 

124.30), Londyn 43.38% (sprzedaż 43.49, ku­
pno 43.28), Nowy Jork 8.90, (sprzedaż 8.925, 
kupno 8.885), Nowy Jork (kabel) 8.917 
(sprzedaż 8.937, kupno 8.897), Paryż 35.08 
(sprzedaż 35.17, kupno 34.99), Praga 26.45 
(sprzedaż 26.51%, kupno 26.38%), Szwaj­
caria 173.16 (sprzedaż 173.59, kupno 172.73), 
Włochy 46.72 (sprzedaż 46.84, kuj no 46.60), 
Wiedeń 125.93 (sprzedaż 126.24, kupno 
125.62).

Zapotrzebowanie na dewizy większe. Do- 
,lar w obrotach prywatnych 8.89, rubel złoty 
4.61%, gram czystego złota 5.9244.

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
ŚLUSARZ poszukuje pracy w swoim fachu 

lub jakiegokolwiek zajęcia. Oferty do „Ro­
botnika" dla J. Stachurskiego.

MUZYK, zdrów, silny, gra na barytonie i 
puzonie, zna palcowanie na każdym instru­
mencie, oraz zna instrumental ę, zgodzi się 
prowadzić orkiestrę wzamian za posadę. Po­
siada 5 klas szkoły powszechnej. Kawaler 
po wojsku. Miejscowość obojętna. Łaskawe 
zgłoszenia do Redakcji „Robotnika" dla W. 
B. Siedlce".

OSOBA W ŚREDNIM WIEKU zdrowa, 
inteligentna, obejmie chętnie posadę gospo­
dyni na wsi lub w mieście.

Łaskawe zgłoszenia kierować pod adresem 
Katarzyna Siekierzyńska u A. Filipowicza, 
Młynki poczta Dęblin.

MŁODA PANNA POSZUKUJE PRACY 
do podawania, lub gospodyni na miejscu, 
chętnie na wyjazd. Wiadomość: ul. Marjen- 
sztandt Nr. 5 m. 62, Józefa Staniszewska.

WARSZAWSKA SPÓŁDZIELNIA 
MIESZKANIOWA

zawiadamia niżej wymienionych członków 
Spółdzielni:

1) Antoszewskiego Seweryna, 2) Bajurskie- 
go Jakóba, 3) Bernat Leokadję, 4) Chylińską 
Zofję, 5) Dabkosa Józefa. 6) Koneckiego Ta­
deusza, 7) Kurkowską Janinę, 8) Kwiecińską 
Zofję, 9) Kryszkiewicza Zygmunta, 10) Krzep- 
kowskiego Mieczysława, 11) Lisiewicza Ada­
ma, 12) Pawłowską Barbarę, 13) Piotrowskie­
go Leopolda, 14) Rucińskiego Józefa. 15) 
Smiecha Stanisława, 16) Sokoła Ignacego, 17̂  
Szeffera Henryka, 18) Wróblewskiego Anto­
niego, 19) Witkowskiego Jana, 20) Wójcickie­
go Stanisława, 21) Zarembinę Ludwikę, 22) 
Zabawską Helenę, że o ile do dnia 15-go 
lipca 1930 roku nie nadeślą wypełnionych 
deklaracyj o przydział mieszkania w III-ej B. 
i IV-ej B. kolonij. Z a r z ą d  Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej będzie uważał, iż 
z ubiegania się o uzyskanie m i e s z k a n i a  
w wymienionych kolonjach rezygnują. 959

Kronika polityczna
UWOLNIENIE OD KONFISKATY.
Sąd Okręgowy w Krakowie, a na­

stępnie i Sąd Apelacyjny uwolniły od 
konfiskaty jeden artykuł, skonfiskowa­
ny przez prokuratorę w Nr. 148 „Na­
przodu", wydanym nazajutrz po Kon­
gresie Centrolewu. K onfiskata artyku­
łu została utrzymana, sam zaś artykuł, 
uwolniony od konfiskaty, opisuje fał­
szerstwa, popełnione celem pow strzy­
mania ludności od udziału w Kongresie 
Centrolewu.

ZMIANY
NA PLACÓWKACH KONSULARNYCH

(Press).Długoletni konsul generalny 
R. P. w Kijowie p. M ieczysław Babiń­
ski, został przeniesiony na stanowisko 
konsula w Dynaburgu. Konsulat gene­
ralny w Kijowie obejmuje konsul Ja n ­
kowski z Mińska.

NADZWYCZAJNA KOMISJA ROZJEM­
CZA DLA PŁAC AKORDOWYCH PRZY 

ZBIORACH
(Press). Ministerjum Pracy powołało 

nadzwyczajną komisję rozjemczą dla u- 
stalenia p łacy za roboty akordowe przy 
zbiorze zbóż w roku służbowym 1930 na 
terenie woj. poznańskiego i pom orskie­
go, Przewodniczącym komisji został 
mianowany okręgowy inspektor pracy, 
p. J. Gnoiński.

POWRÓT
MARSZAŁKA SZYMAŃSKIEGO

W dniu jutrzejszym, t. j. 10 b. m„ po­
w raca do W arszaw y i obejmuje urzędo­
wanie m arszałek Senatu, prof, Szymań­
ski.

ZASIŁKI 
DLA BEZROBOTNYCH
Ajencja „Press" donosi:
M inisterjum Pracy, na wniosek zarzą­

du głównego Funduszu Bezrobocia, za­
rządziło, aby dla tych bezrobotnych ro­
botników, którzy do dnia 31 lipca 1930 
włącznie w yczerpią zasiłki z Funduszu 
Bezrobocia na okres 13 tygodni, p rze­
dłużono okres te n  do 17 tygodni.

Zarządzenie obejmuje m. Warszawę 
oraz województwa warszawskie, śląskie 
i krakowskie na całym ich terenie; da­
lej — dotyczy okręgu przemysłowego 
Łodzi, Ozorkowa, Zduńskiej Woli, Piotr­
kowa, Kalisza i szeregu powiatów; w w o­
jewództwie kieleckiem —Dąbrowy, Czę­
stochowy, Sosnowca, Zawiercia, Będzi­
na; w woj. lubclskiem — m. Siedlec, oraz 
szeregu miejscowości w woj. białostoc- 
kiem, wileńskiem, nowogrodzkiem i pole- 
skiem.

W  woj. poznańskiem  rozporządzeniem 
objęto m. Bydgoszcz, Inowrocław, oraz 
kilka powiatów; w woj. lwowskiem m. 
Lwów i kilka powiatów.

POKW ITOW ANIA
NA ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI.

L. Fidziński i H. Borowski zł. 10 z po­
wodu odebrania przepadłych pieniędzy. 

Pracow nicy ..Robotnika" zł. 39.53.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY LETNIE CZERW.

HARCERZY.
W płacone przez tow. Ejsmonta od 

M. S. zł. 10.

BACZNOŚĆ, 
CZERWONI HARCERZE!

Obóz wędrowny Czerwonego H ar­
cerstw a na szlaku Puław y — Lublin 
rozpoczyna się w poniedziałek, dnia 
14 b. m. Termin zgłoszeń upływa dn. 
10 b. m. Koszta obozu (przejazdy i u- 
trzymanie w  ciągu 2-ch tygodni) wyno­
szą 20 zł. Uczestnik winien posiadać: 
plecak, koc, skarpetk i wełniane, 2 zm 'a- 
ny bielizny, m undur harcerski, menażkę, 
Przybory do jedzenia, do mycia, szczo­
teczkę i proszek do zębów, latarkę elek­
tryczną.

Zgłoszenia nadsyłać do Referatu H ar­
cerskiego, W arszawa, ul. W arecka 7, 
K. C. Or,6. Mi. T. U. R.

Wiadomości z całego kraju
ZAMOŚĆ

ZAMOJSZCZYZNA PRZECIW  DYKTATURZE
Lud pracujący w okręgu Zamojskim 

na wielkich wiecach zwołanych w ciągu 
ostatnich tygodnia przez P. P. S. i stron­
nictwa włościańskie do Tomaszowa, Bił­
goraja. Krasnobrodu, Zamościa i in., w y­
powiedział się kategorycznie przeciwko 
dyktaturze. Okrzyki na cześć Sejmu i 
marsz. Daszyńskiego podchwytywane by­
ły entuzjastycznie.

Na powyższych wiecach przemawiali 
ttow . poseł Świątkowski, Sendłak i Ba­
ranowski.

Spokój został zakłócony jedynie w Za­
mościu, gdzie policja, ze st. przód. Sze­
lągiem na czele (który probował dobyć 
szabli), byłaby sprow okow ała awanturę, 
gdyby nie zdecydowana postaw a słucha­
czy.

Na Kongres do K rakowa wyjechało 30 
delegatów samochodami, który został za­
trzymany w Dębicy pod Tarnowem, w 
odległości 300 kim. od Zamościa, na roz­
kaz starosty powiatowego w Ropczycach. 
Calewicza.

Zatrzymanie delegatów, starosta u-

spraw iedliw iał „okólnikiem ministerial- 
| nym z czerw ca r. b.“, zabraniającym 

przewożenia osób samochodami ciężaro- 
wemi.

Starosta, k tóry  okazał się takim  for- 
m alistą w stosunku do delegacji P. P. S., 
„nie zauważył", jak o dwie godziny 
wcześniej przejechały przez jego tery- 
torjum dwa auta strzelców  także w stro­
nę Krakowa.

Mimo „wyraźnego brzmienia okólni­
ka", pozwolono delegatom wrócić do Za­
mościa tem samem autem  ciężarowem; 
tu zresztą nie działał już „okólnik".

Zanotować należy grubijańskie zacho­
wanie się st .przód. p. p. Szczerby w Dę­
bicy.

„Zwyciężeni" przez starostę delegaci, 
mimo nieprzespanej nocy i trudów  po­
dróży, w racali do Zamościa w nastroju 
bojowym; ze śpiewem pieśni rewolucyj­
nych i okrzykami przeciw dyktaturze 
Po drodze w tórowali ich okrzykom gorą­
co mieszkańcy Rzeszowa, Jarosławia i 
innych miast.

DĄBROWA GÓRNICZA
TAKŻE FILAR B. B.

Do Dąbrowy przybyła Komisja kole­
jowa dla zbadania nadużyć, popełnionych 
przez zawiadowcę odcinka drogowego, 
Pawelca Wiktora, który  w miejscowym 
klubie B. B. zajmuje zaszczytne miejsce 
w zarządzie. W ymieniony Pawelec, jak­
kolwiek przyjechał do Dąbrowy „goły i 
bosy”, w niedługim stosunkowo, jak na 
takiego dygnitarza czasie, zdążył z za­
oszczędzonych z poborów kolejowych 
pieniędzy kupić piękną parcelę w Żar­
kach, na której wybudował dla swego u- 
żytku willę — niestety z drzew a kolejo­
wego i siłami robotników kolejowych, o- 
płacanych przez Skarb Państwa. j"

Oprócz Komisji kolejowej zajął się tą 
spraw ą także pan prokurator,

W związku z powyższem w arto przy­
pomnieć, że przed rokiem  zdrowo wJĘ ślą­
cy ogół pracowników kolejowych, zgru­
powanych w Z. Z. K., wykluczył Paw el­
ca ze swego Związku, poznawszy się na 
jego „zdolnościach". Pan ten  w przy­
stępie „radosnej twórczości", w pływał na 
miejscową policję, by go pilnowała, bo 
jak wdzieje m undur oficerski i przypa- 
sze karabelę to za siebie nie odpowiada 
i Związek Z. Z. K. z prezesem  Stalką n j  
czele rozniesie w puch(?).

CZĘSTOCHOWA
KONFISKATA „CZĘSTOCHOWIANINA"

Tygodnik „Częstochiowianin" z tnie- I tykuł „W ykonawcy testam entu Niewią. 
dzieli, 6 b. m., uległ konfiskacie za ar- domskiego".

WILNO
DWAJ LOTNICY RANNI W  KATASTROFIE SAMOLOTOWEJ

„Kurjer W ileński" donosi, że samolot 
ćwiczebny 3-go pułku lotniczego z Li- 
dy uległ katastrofie, spadając w okolicy 
W iśniewa pow. W ołożyńskiego w sku­
tek defektu motoru. Samolot został

zdruzgotany.
Pilot por, Hryniewicz i obserwator 

kapral Kawiński doznali ciężkich obra­
żeń ciała. Obu rannych przewiezione 
do szpitala w W ilnie,

GROŹNY POŻAR W  CYNKOGRAFJI
W dniu 7 b. m,, w godzinach połud­

niowych, w domu przy ul. Zamkowej 
Nr. 4, w pracowni cynkograficznej R a­
kowskiego wybuchł groźny pożar. Po­
żar pow stał przy zwilżaniu kliszy naf­
tą. Pracownik, który to  robił, nie zau­
ważył, iż drzewo pod kliszą tliło się i 
w ten  sposób wybuchł pożar. Płomienie 
momentalnie ogarnęły cały lokal, nisz­
cząc cenne aparaty  i urządzenia. S traty  
ogółem wynoszą około 30,000 zł. W | 
chwili, gdy ogień począł przedostaw ać 1

się na klatkę schodową, z m ieszkania 
położonego nad pracow nią cynkogra- 
ficzną rozległy się wołania o pomoc, 
Jeden  ze strażaków  rzucił się na ra tu ­
nek i po drabinie dostał się oknem 
pierwszego p iętra do mieszkania, skąd 
wyniósł jednomiesięczne dziecko urzęd­
nika kolejowego Michniewieza, poczerr 
uratow ał niańkę i teściową Michniewi- 
cza. Dzięki energji straży ogniowej, po­
żar został w niedługim czasie ugaszony.

KATOWICE
WYBUCH W  WOZIE KOLEJOWYM

Onegdajszej nocy na przestrzeni po­
między kopalnią „Brade" a stacją M okrą 
nastąpił wybuch w wagonie IV klasy 
pociągu osobowego, zdążającego z Ryb­
nika do Katowic. Pasażerow ie zatrzy­
mali pociąg przez zerwanie hamulca, 
poczem stwierdzono, iż pewnemu han­
dlarzowi rozbiła się butelka, napełnio­
na tlenem i w skutek nagrom adzenia się 
momentalnie nadmiernej ilości gazu,

popękały szyby w wagonie. W skutek 
detonacji pow stała w ielka panika wśród 
pasażerów. Jedna z pasażerek, n ieusta­
lonego dotąd nazwiska, pod wpływem 
strachu, otworzyła drzwi i wyskoczyła 
z będącego jeszcze w ruchu pociągu, 
odnosząc lekkie pokaleczenia. Po k ró t­
kim postoju pociąg ruszył w dalszą dro­
gę do Katowic.

TOMASZÓW MAZOWIECKI
NAKAZ ZAPŁATY PODATKU W  WYSOKOŚCI... 1 GROSZA

Z Tomaszowa M azowieckiego dono­
szą o następującym wypadku.

Dnia 7 b. m, przybył do m ieszkania 
W eissbarda urzędnik M agistratu i 
przedłożył mu nakaz na zapłatę reszty 
podatku lokatorskiego za rok 1929, w

wysokości 1 grosza. Nie zapomniane 
również o odsetkach za zwłokę, które 
obliczono również na kwotę 1 grosza.
Urzędnik M agistratu wydał W eissbar- 
dowi pokwitowanie, opiewające na.., 
2 grosze...

SAMOBÓJSTWO WYWIADOWCY
Wczoraj w nocy, około godz. 2,30, do 

hotelu - Pensjonatu W. Galewskiego 
przy ul. M arszałkowskiej 123 przybyła 
jakaś para, podająca się za małżeństwo. 
M ężczyzna okazał dokum enty na nazw i­
sko Jerzego Szalińskiego, lat 35, poste- 
runkowego-wywiadowcy urzędu śled­
czego m. W arszawy.

Około godz. 10 z pokoju, zajmowane-

gym przez tę parę, rozległ się wystrzał 
rewolwerowy. Nadbiegły numerowy o- 
tworzył drzwi i zastał Szalińskiego z 
raną postrzałow ą w okolicy lewego cie­
mienia, przyczem kula wyszła tyłem 
głowy. D esperata nieprzytom nego i w 
stanie ciężkim przewiozło Pogotowie do 
szpitala Dz. Jezus.

«
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PROTEST PRZECIW KO ZAKAZOWI ODBYCIA 
SPOTKANIA MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

W . O. K. R. P. P. S. jaknajkategory- 
czniej protestuje przeciwko zakazowi 
odbycia Spotkania M łodzieży Robotni­
czej w  dniu 6 lipca r. b. w  W arszawie. 
W  akcie tym W. O. K. R. P. P. S. widzi 
nowy przejaw walki z ruchem robo*ii-

R ządow i francusk iem u doręczono od­
pow iedź rządu  w łoskiego n a  m em oran­
dum B rianda w  sp raw ie  federacji 
paneuropejsk ie j. O dpow iedź w łoska 
podkreśla , że do federacji w inny n a le ­
żeć w szystk ie w ielk ie  państw a celem  
uniem ożliw ienia podziału  E u ropy  na 
w rogie obozy oraz że p lan  unji musi 
być w  harm onji z system em  Ligi N aro ­
dów. P ozatem  rząd  w łoski w ystępuje 
p rzeciw ko  tezie  francusk iej jakoby za ­
łożeniem  federacji paneuropejsk ie j m ia-

W  Sztokholm ie o tw arto  onegdaj V-ty  
M iędzynarodowy Kongres Związków  
Zawodowych, w któ rym  b ierze udział 
500 delegatów  z 26 krajów, m. in. z K a­
nady, P alestyny , Egiptu, Japon ji i In- 
dyj. Przem ów ienie inauguracyjne w  za­
s tęp stw ie  p rezesa M iędz. F eder. Związk. 
Z aw odow ych Cytryna, w ygłosił p rezes 
francusk iej G enera lnej K onfederacji 
Pracy t. Jouhaux. M ów ca na w stęp ie od­
d a ł hołd pam ięci zm arłym  członkom  
F ed erac ji m. in. tow . Thorbergo- 
wi. N astępn ie  t. Jonhaux p rzedstaw ił 
w yniki, osiągnięte pr. ez M ięd zy n i odów 
kę od czasu  kongresu  amsterdamskie-

^ towuntoi^
D nia 6 lipca zm arł cz łonek  Stow. b. 

w ięźniów  politycznych, tow . Antoni Szu- 
kiew icz, bojow iec sp raw y  radom skiej.

Tow. S zukiew icz by ł członkiem  P. P. 
S. od roku  1905.

W  r. 1908 zos ta ł a resz to w an y  p rzez 
w sypę H arew icza i skazany  na k a rę  
śm ierci.

S p raw a odby ła  się po w tó rn ie  i w rezu l­
tacie  S zukiew icz skazany  zos ta ł na 4 la ­
ta  kato rg i, rów nież córk i Jego  zasądzo ­
no na 4 la ta  k a to rg i każdą.

D opiero  po p rzew rocie  bolszew ickim  
tow , Szukiew icz w rócił do kraju.

Cześć pam ięci zm arłego T ow arzysza!
P ogrzeb tow . Szukiew icza odbył się 

dziś w e w to rek , w  P io trkow ie, gdzie tow . 
Szukiew icz zm arł.

Czytajcie„PobiidkĘ“

czym, jaką prowadzi dyktatorski Rząd 
Piłsudskiego.

Nowy ten gwałt jest tembardziej p o­
tępienia godny, że skierowany został 
przeciwko m łodzieży i kulturalno - 
oświatow ej Organizacji M łodzieży T. 
U. R.

łaby  być sp raw a bezpieczeństw a, pon ie­
w aż p a k t Ligi N arodów , u k ład y  w  Lo­
carno  i p a k t  o w yłączeniu  w ojny z pod  
praw a, zaw iera  w ysta rcza jące  gw aran ­
cje. A by dzieło  konsolidacji pokoju  p o ­
sunęło  się is to tn ie  naprzód , należy  
p rzy stąp ić  do rozbrojenia, o raz  do m o­
ralnej w spó łp racy  ludów  nad  p ra k ty c z ­
nym zastosow aniem  zasad  pokojow ych.

W łochy  pozatem  dom agają się, aby w  
sk ład  F ed erac ji E uropejsk iej w eszły  ró ­
w nież R osja i T urcja.

go, podkreśla jąc, że osiągnięte zw ycię­
stw a pozw alają w ierzyć n iezachw ianie 
w rolę i znaczenie F ederac ji M iędzyna­
rodow ej. M ów ca podk reślił rolę, ode­
g raną  p rzez  M iędzynarcdów kę w u re ­
gulow aniu kw estji odszkodowań. R uch 
robo tn iczy  zm ierza w k ie runku  pokoju, 
k tó reg o  organizacja odpow iada ideałom  
M iędzynarodów ki. D y rek to r szw edz­
kiej G enera lnej K onfederacji P ra cy  w  
przem ów ieniu  pow ita lnem  zaznaczył, że 
ruch  syndykalistyczny  s ta ł się czynni­
kiem, z k tórym  liczy się dziś cały świat. 
O to dlaczego kongres obecny śledzony 
jest w szędzie z jaknajw iększą uw agą.

ŚMIERĆ C0NAN-D0YLA
W czoraj nadesz ła do YO^arszawy w ia­

dom ość o  śm ierci Conan - D oyla, a u to ­
ra  popularnych pow ieści sensacyjno - 
krym inalnych, k tó re  tłum aczone by ły  na 
w iele języków.

Po w ojnie św iatow ej Conan - D oyle 
zan iechał p racy  pow ieścio - p isarsk iej 
i pośw ięcił się spirytyzm ow i.

P a m ię ta ję ie  
O ZBIÓRCE-

na rz ec z
r o b o t n i c z e g o  t o w a r z y ­
s t w a  PRZYJACIÓŁ DZIECI!
Oddawajcie mu wszystko, bez cze- 

£o możecie się obejść, wszystko, co 
nie jest W am potrzebne.

ADRES R . T . P . D . -  W arszaw a , 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 274-55 i 
332-88.

Z ŻYCIA PA R TJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P .  S.
KOMITET OBCHODU 25-LETNIEJ 

ROCZNICY STRACENIA TOW . OKRZEI.

W  środę dnia 9-go b. m. o god-z. 8-mej 
wiecz. w lokalu W arecka 7, odbędzie się 
posiedzenie K om itetu U czczenia 25-letniej 
rocznicy stracenia tow. S tefana Okrzei.

Proszeni są o przybycie członkowie Ko­
m itetu w ybrani na posiedzeniu O. K. R. w 
dn. 7.VII — tow. tow. A rciszewski, B iren- 
zwejg, K osterski, Osiński, W oliniewska, 
Adamowicz, Roguski, Jurczak, Szymanow­
ski, M łynarski, Kurowski, Klejn, Kaffel A- 
dam, W torkow ski, Boerner, Sikora, Gogo­
lewski, Byliński, W oszczyńska, Jędrzejew ­
ski, Godlewski.

ŚRODA, 9 b. m
JEROZOLIMA o godz. 7-ej wiecz. w loka­

lu Leszno 53 posiedzenie Komitetu.

RUCH KOBIECY
KOŁO KOBIET PRAG A  w środę o godz. 

7-ej wiecz. w lokalu Ząbkowska 41-43 Ze­
branie z referatem .

Organizacja 
Młodzieży T. U. R.

CZERWONE HARCERSTW O. Do prze­
wodników Gromad. R eferat harcerski p rzy­
pomina o term inach zgłoszeń na obozy. O- 
bóz wędrowny (zaczyna się 14 lipca) zgło­
szenia do 10 lipca (czwartek). Obóz stały 
(zaczyna się 1 sierpnia) zgłoszenia do 21 lip ­
ca.

S ek retarja t R eferatu czynny codziennie w 
godzinach 18 — 19, przy ul. W areckiej 7, II 
piętro.

Uprasza się o wczesne składanie zgłoszeń.

Ruch kult.-ośwlatowy
KURS KROJU. Tani wakacyjny kurs k ro ­

ju przez lipiec i sierpień urządza Tow. K lu­
bów K obiet Pracujących w Gospodzie-Swie- 
tlicy, Pruszków, Kraszew skiego 11.

W arunki przystępne. Zajęcia 3 razy na  ty ­
dzień po 3 godziny. Zapisy i informacje pod 
adresem  wyżej wymienionym iw  W arszawie, 
M arszałkow ska 74 m. 11.

MIŁOŚCIWE LATO
W ydaje się jakgdyby dzień słoneczny i 

długi —  daw ał nam  więcej czasu, jakgdyby 
w ydłużał nam życie. W ogóle mamy w lecie 
więcej czasu, bo i urlop nas czeka.

Lato jest dla nas, ludzi pracy, jakgdyby 
mobilizacją sił, przeglądem  spraw życiowych, 
k tó re  także są w lecie nieco zaniedbane i 
odkładane do września. J e s t to  ogólna s ta ­
gnacja. Mając tedy  więcej czasu wolnego 
możemy nieco zastanowić się nad  naszem ży­
ciem i  nad rezultatam i jakieśm y osiągnęli. 
Ten przegląd niezupełnie na naszą korzyść 
wypadnie: mogliśmy byli dotychczas zrobić 
znacznie więcej, mieć lepsze rezultaty . 
W śród tego rachunku sumienia życiowego 
dominować będzie nad  wszystkiem myśl o 
Ju trze , niespokojna i zatroskana myśl o n a ­
szej przyszłości... Zanim ułożymy sobie p la ­
ny dalszego postępow ania i budow y przysz- 
łośco — jedno mogłoby być zrobione bez 
zwłoki, zaraz, dzisiaj.

W  każdym urzędzie pocztow ym  w Polsce 
można i należy zaw rzeć U bezpieczenie ży­
ciowe P. K. O., aby w ten  prosty  i tan i spo­
sób położyć podw alinę przyszłości w łasnej 
i rodziny. Nie filozofujcie, nie namyślajcie 
się i nie odkładajcie, ale zaraz zawrzyjcie 
ubezpieczenia w P. K. O., bo to jest przy­
szłości fundam entem .

Lubicz.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z I Ś .
11.140 Przegląd Prasy Krajowej PAT. 

11.58 —  12.10 Sygnał czasu. 12.10 — 12.30 
M uzyka z p ły t gramofonowych. 12.30 —
13.00 Program dla dzieci, pogadankę p. t. 
„Poczytajmy sobie" — wygł. p. H enryk Ła- 
dosz, nadprogram  zagadki i szarady. 13.00
— 13.00 Komunikat meteorologiczny. 13.10
— 13.25 Dalszy ciąg muzyki z p ły t gram o­
fonowych. 13.25 — 15.15 Przerw a. 15.15 K o­
m unikat gospodarczy. 15.35 — 16.15 P rze­
rwa. 16.15 — 17.10 Muzyka z p ły t gramofo­
nowych. 17.10 — 17.25 K om unikat ha rce r­
ski. 17.35 —  18.00 Odczyt p. t. „Ewolucja 
pola bitw y" — wygł. ppułk. dypl. Zygmunt 
Szyszko - Bohusz. 18.00 K oncert popołu­
dniowy. W ykona chór W, Dana z tea tru  
„Qui - Pro - Quo" i W ładysław  Olkusznik 
(„harm onijka"). 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 
19.20 — 19.35 „Kwadrans buchaltera" — 
wygł. Prezes Związku Buchalterów  — R ze­
czoznawców i Bilansistów p. A ntoni Szyl- 
ler. 19.335 — 19.45 P ły ty  gramofonowe. 
19.45 — 20.00 „Skrzynka pocztow a rolni­
cza" — korespondencję bieżącą omówi inż. 
W acław  Tarkowski. G iełda rolnicza. 20.00
— 20.15 Prasowy Dziennik Radjowy. 20.15 
K oncert kam eralny. 21.00 K w adrans lite rac ­
ki. „Ksiądz Figiel" nowela Jerzego Kos­
sowskiego. 21.15 Dalszy ciąg koncertu . 22.00 
Feljeton p. t, „Szara księżniczka” — wygł. 
kpt. Apolonjusz Zarychta. 22.15 K om unika­
ty. 23.00 — 24.00 M uzyka taneczna z r e ­
stauracji „Oaza”,

Dźwiękowe f  A Cl M C !  Nowy-Świat 50. 
Kino L i ł ł i w I W w  P o c z .  o  g. 6, 8 i 10 

DZIŚ PR E M JE R A 1

A G D Y  N A D E J D Z I E  4 
C H W I L  \  

R O Z  S  T  A  N  I  -* ■ 
film. dźwiękowy, reżys. K. EICHBERGA 

wytwórni BIP’O. W roli gł.
Królowa sportu i humoru

D I N A  G R A L L A
Nadprogram: Najnowsze dodatki i aktualja

dźwiękowe. Własność: PETEF-F1LM.
■ n m e  ■ mu —— — ——— — — — — — —— — —

„COLOSSEUM" N? r « Ttow
Najchłodniejsza sala w Warszawie.

CenL“  z l. 1 i zł. 1.50. 
E W E L I N A  H O L T  

„W  N O C N Y M  L O K A L U "
Potężny film ilustrujący blaski i nędze kabaretów wiel­

komiejskich.

1 W MAŁEJ SALI: U wielbiany przez wszysi- 
I kich HARRY L1EDTKE w arcywesołym filmie 

„CO KOCHA KOBIETKA"

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
Hipoteczna S Długa 25

Początek o godz. 6.30. 
Podwójny program

SERCE U L I C Z N I C Y  (dźwiękowy) 
z CORINN GRIFFITH.

CNOTLIWE DZIEWCZĘTA (niemy)
z MIKOŁAJEM RIMSKIM.

Uwagal Sala sztucznie ochładzana.

Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77,

Początek o godz. 6, 8 i 10 w.

BRATERSKA MIŁOŚĆ
W rolach głównych: SI Im  (K a r l  D a­

n e )  i G e o r g e  K. A r tu r .
Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne.

Na rogu ul. Złotej i Sosnowej, elektrowóz 
linji „0" zderzył się z samochodem —  ta k ­
sówką. Pasażerowie w ostatnim  momencie

Kino ĆUflATnWin" Marszałko- 
D ż w ię k .  „ J W I A I U W I U  wska 111 

Początek 4,6, 8 i 10.
Dwunasty i oslatni tydzień niespotykanego w 
dziejach w arszawskich kino-teatrów  olbrzy­
miego powodzenia i rekordowej frekwencji 

arcydzieła śoiewno-dramatyczn.

N O V A R R O  P O G A N I N
Obecnie ceny na w szyntkie sean se  

obniżono.

Kino T  F  f  7  A Przeiazcl 9  (obok
dźwiękowe I Ę  W X. H  Pałacu Moatowakich 

Początek seansów: 6. ost. 10. 
Najpotężniejszy film śpiewno-dzwiękowy

H a d ż i  M urat
„BIAŁY SZATAN"

W roi. gł.; IWAN MOZŻUCHIN. LIL DAGO- 
W ER i BETTY AMANN oraz słynny chór

kozaków dońskich

W O D E W I L  Nowy-Świat 43.
W letnim budynku w ogrodzie PoC Z. O godz. 6-ej. 
W spaniały dram at erotyczny rozgrywający się 

w krainie Brahmy. fakirów i bajader

„SER C E MAHARADŻY"
Niezwykłe przeżycia Anglika na dworze 

M aharadży 
Dla młodzieży dozwolone. 

Nadprogram:
dodatki ST ARE WIC ZA.

K i n a  U l l C t  A “  TAMKA 34 
j l  w *  I J l .  n  vis a vts Cyrku

Wampiry W arszawy
T a je m n ic a  t a k s ó w k i  Nr. 1051 

W roi. gł. IGO SYM 
MARJA BALCERKIEWICZÓWNA
Nad program: Wielka rewja z udz.
całego zespołu „MORSKIEGO 0K A‘‘

wyskoczyli z samochodu .który uległ ziarna, 
niu skrzydła i uszkodzeniu koła.

WIEDZA—TO POTĘGA P 0 T Ę G A - T 0  WIEDZA!

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R

— - UW -   I.I

MARSZ PRZECIW KOMUNISTOM*)
Helsingfors, (A. T. E.) 7 lipca. M arsz.

10.000 członków  przeciw kom unistycznej 
organizacji ,,Ryśicl Finlandja1' na H el­
singfors odbył się w  zupełnym  spokoju. 
Zasługuje na podkreślen ie  obecność 
rzą d u  na dem onstracyjnym  w iecu, k tó ­
ry  odbył się na p lacu  Senatu.

Od rana  ulice Helsingforsu p rzyb rane  
były  flagami narodow em i, k tó re  w yw ie­
szono również na gm achach rządow ych.

NA STADJONIE
W  połudn ie  dem onstranci podzieleni 

na  21 bataljonów  i 75 kompan}: zebrali 
się w  ordynku w ojskow ym  na stadjonie 
p rzed  H elsingforsem , gdzie odbyło  się 
nabożeństw o  poczem  przyw ódca „R y­
gla F inlandji" Kasola, oraz inni p rzy ­
w ódcy  wygłosilj p rzem ów ienia, w  k tó ­
rych w yłuszczali znaczenie dem on­
stracji. W  przem ów ieniach  tych  p o d ­
k reślano  w yraźnie, iż dem onstrac ja  m a 
na celu w yłącznie zniszczenie ruchu k o ­
m unistycznego w  F inlandji i obronę oj­
czyzny p rzed  upadkiem . M ów cy ak cen ­
tow ali, iż ruch  przeciw kom unistyczny

NA PLACU SENACKIM
P u n k t kulm inacyjny dem onstracji n a ­

s tą p ił na Placu Senackim, gdzie p rzy ­
byli p rezy d en t republik i Relander, 
rząd, gen. Mannerheim. T utaj p rzem ó­
w ił do dem onstran tów  przyw ódca „R y­
gla F in landji" Kosola, k tó ry  ośw iadczył, 
że członkow ie organizacyj nie spoczną, 
dopóki kom unizm  nie będzie ca łkow i­
t e  zniszczony. N astępn ie  zab ra ł głos

ZARZĄDZENIA RZĄDOWE
Z obaw y p rzed  ekscesam i przeciw - 

kom unistycznym i członkom  „R ygla F in ­
landii" zabroniono dostępu  do dzielnic 
robotn iczych  o raz chodzenie po u licach 
w  grupach  przew yższających  5 ludzi.

0 STANY ZJEDNOCZONE EUROPY
ODPOWIEDŹ RZĄDU WŁOSKIEGO

MIĘDZYNARODOWY KONGRES ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH

W czesnym  rank iem  przyby ło  z Lapua 
do Helsingforsu 5 specjalnych pociągów  
z dem onstran tam i. W  tym  czasie przy-, 
były  do Helsingforsu cz te ry  kolum ny 
autom obilow e, każd a  pó  170 w ozów  z 
tran sp o rtam i dem onstran tów . K ilk a­
dziesiąt parow ców , k tó re  zaw inęły  do 
Helsingforsu, p rzyw iozły  rów nież now e 
grup. Ogólna liczba uczestn ików  d e­
m onstracji p rzek roczy ła  10.000.

op iera  się na zasadach  legalnych nie 
m a nic w spólnego ani z faszyzm em , ani 
z dążeniam i do d y k ta tu ry  i zam ierza 
pop rzeć  rząd  w  jego akcji p rzec iw k o ­
m unistycznej.

Po nabożeństW ie i przem ów ieniach  
n a  stadjonie „Rygiel F in landji" w  szy­
ku w ojskow ym  w m aszerow ał do H el­
singforsu bez m uzyki i bez sz tandarów  
za śpiew em  pieśni „Boże zbaw  Fin- 
landję". Tym czasem  delegacje organi­
zacyj złożyły w ińce na grobach po le­
głych o w olność w  w alkach  r. 1918.

p rezy d en t republik i Relander, k tó ry  
po d k reślił patrjo tyzm  „Rygla F inlandji" 
i w ezw ał w szystk ich  do zapom nienia 
różnic po litycznych i w spólnej p racy  
dla dobra  kraju . P o  tem  przem ówieniu  
„Rygiel F in landji" w  po rządku  odm a- 
szerow ał do m iejsca oznaczonego, gdzie 
n as tąp iło  rożw iąanie pochodu.

*) Powyższe depesze są uzupełnieniem osta­
tnich wiadomości o sytuacji w Finlandji, po ­
danych na str. I.

ZŁODZIEJE MIESZKANIOWI W PUŁAPCE
Do sieni lewej oficyny w II podwórku (ul. 

Chmielna 10) weszło dwu przyzwoicie ub ra­
nych mężczyzn. Jeden  z nich stanął na pół- 
piętrze k latk i schodowej na czatach, drugi 
zaś zaczął „operować” wytrychem przy 
drzwiach, wiodących do mieszkania p arte ro ­
wego Franciszki Jarosław skiej, modystki. 
Zam ieszkująca na przeciwko lokatorka M arja 
W iderowa, żona urzędnika P. K. P., usłysza­
ła  jakieś podejrzane szmery .zajrzała  więc 
przez dziurkę od klucza i spostrzegła m ani­
pulacje przy drzwiach. W iedząc że nikogo 
z sąsiadów w danej chwili w domu nie było,

SAMOBÓJSTWO 82-LETNIEJ STARUSZKI
Przy ul. Okopowej 18a zam ieszkiwała od 

r. 1928 przy zięciu, 82-Ietnia A ntonina Z ają­
czkowska, b. w łaścicielka przez 55 la t sklepu 
z naczyniami kuchennemi w Kijowie. W  o- 
statnich czasach staruszka zdradzała objawy 
rozstroju nerwowego, oraz cierpiała wskutek 
n ieg o j^ e j się rany na lewej nodze.. Nie 
zdradzała ona jednak nigdy zamiarów samo­
bójczych.

ECHA SYSTEMATYCZNEJ KRADZIEŻY 
NA LOTNISKU

W związku z aferą benzynową na lotnisku 
wojskowem — o czem już w ub. sobotę p isa­
liśmy, śledztwo posunęło się daleko naprzód.

W ładze aresztow ały głównego sprawcę 
W ładysław a Jabłońskiego (Wołomin), p e ł­
niącego czynności magazyniera w parku I 
pułk ulotniczego. Jednocześnie aresztowano 
zamieszanych do sprawy przeszło 30 osób ze 
sfer kupieckich i wojskowych. Aresztowa-

0BERWANIE SIĘ
Przy ul. Radzymińskiej 67, na terenie sp. 

z o. p. sprzedaży produktów  naftowych „K ar- I 
paty" dwaj uczniowie kotlarscy: 19-letni S te­
fan Maszke (Przemysłowa 2) i 19-letni Zy­
gmunt Kamiński (Grochów), stojąc na rusz­
towaniu na wysokości I piętra, nitowali zbior­
nik do benzyny. W skutek słabego umoco- |

UPADEK Z
Przy ul. Siennej 3, Szmul Rozenbaum, lat 

24, blacharz (Karmelicka 28) w czasie napra­
wy dachu na parterow ej przybudówce spadł 
z, drabiny, z wysokości półpiętra, doznając

SAMOBÓJSTWA
18-letnia Jadw iga Wielgusówna, (Konduk- 

torska 3, Mokotów) o tru ła się sublimatem. 
M łodocianą dessperatkę przewiozło pogoto­
wie do szpitala Dz. Jezus.

— 45-letni Karol Scholl, robotnik (schro— 
ni-ko m iejskie na Żoliborzu, o truł się oleistą

ZDERZENIE SAMOCHODU Z TRAMWAJEM

| posłała syna do dozorcy, aby wezwał policję 
Nieznajomi momentalnie weszli na I piętre 
k latk i schodowej. Dozorca M ikołaj Siedla- 
rukow, posławszy po policjanta, zam knął b ra­
mę i wezwał opryszyków do opuszczanie k la t­
ki schodowej, nie ta jąc  przed nimi, za kogo 
ich bierze. Przybyły policjant przeprow adzłi 
ich do X kom isarjatu. Tam okazało się, że 
są to: Jan  M ękarski (Dworska 7) i Jan  M i­
lewski (Krzywe Koło 16) obaj znani złodzie­
je recydywiści. Posiadali przy sobie komplej 
narzędzi do włamań.

Nocy ub. około godz. 3-ej, gdy wszyscy do­
mownicy byli pogrążeni w głębokim śnie Za­
jączkowska w stała, ubrała się i poszła do 
ogólnej ubikacji na korytarzu 3-piętra, skąd 
wyskoczyła na asfalt podwórza. W skutek u- 
derzenia o asfalt lewą skronią, zm arła jesz­
cze przed przybyciem lekarza pogotowią. 
Zwłoki przewieziono do prosektorium .

nia wśród paserów trw ają. Zarządzono ró­
wnież rewizję we wszystkich wojskowych ma­
gazynach benzyny.

Na podstawie relacji dotychczasowych 
Świadków, straty  spowodowane przez k ra ­
dzież csięgają około 100.000 zł. Głównego 
sprawcę, który przyznał się do przestępstwa, 
osadzono w więzieniu śledczem.

RUSZTOWANIA
wania rusztowanie oberwało się i wspomnia­
ni kotlarze spadli.

L ekarz pogotowia stw ierdził u pierwszego 
ogólne potłuczenie, u drugiego — karku i le ­
wego przedram ienia. Poszwankowanego opa­
trzono na miejscu.

DRABINY.
złam ania obu kości prawego przedram ienia i 
potłuczenia prawego biodra. Pogotowie prze* 
wiozło R. do domu.

substancją. Po przepłukaniu żołądka, Scholia 
przewiozło pogotowie do szpitala św. Ducha.

—  25-letni W acław Ciostek, m alarz poko­
jowy (Furm ańska 14) o tru ł się esencją octo­
wą na W ybrzeżu Kościuszkowskiem. P rze­
wieziony przez pogotowie do domu.
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UPIORY I ZAMARŁE ŚWIATY 
W PAŃSTWIE NIEBIOS

Niejednokrotnie rozważana już była 
przez astronomów możliwość zniszcze­
nia ziemi w skutek katastrofy  lub zderze­
nia z innem ciałem niebieskiem. Zderze­
nie się ciał niebieskich, w sferze ich 
wpływów na ziemię, albo wtargnięcie 
jakiegokolwiek ciała słonecznego w ob­
ręb naszego systemu słonecznego, miało­
by w każdym razie dla .ziemi skutki fa­
talne, gdyż albo zniszczyłoby ją zupeł­
nie, albo tak  dalece zmieniłoby panujące 
na niej w arunki atmosferyczne, że nie 
mogłaby ona już potem  służyć ludziom 

jjako miejsce zamieszkania. Prawdopodo­
bieństwo takiej katastrofy jest jednak 
bardzo odległe. W iększe natom iast nie­
bezpieczeństwo — jak tw ierdzi astronom 
angielski James Jeans — grozi ziemi na­
szej ze strony t. zw. „gwiazd ciemnych", 
gwiazd dawno zamarłych, k tóre już s tra ­
ciły swe ciepło wew nętrzne i światło, i 
jak upiory błądzą po przestworzu, niewi­
dzialne naw et dla najsilniejszych te le­
skopów. Skutkiem  spotkania się takiego 
upiora planetarnego ze słońcem byłaby 
tak  wysoka tem peratura, że wszystkie 
planety, a więc i ziemia uległyby spo­
pieleniu.

W  przewidywaniu takie wypadku ro­
biono naw et interesujące obliczenia. 
Gdyby np. ciemna gwiazda o masie słoń­
ca, gęstości ziemi i zdolności odbijania 
św iatłą U rana dostała się nagle w sferę 
przyciągania słońca, .zaczęłaby odbijać 
światło słoneczne, jako gwiazda ,9-tej 
wielkości, w  odległości 15 miljardów 
mil. Z początku oba ciała niebieskie 
zbliżałyby się do siebie stosunkowo po­
woli, tak  iż po upływie trzech lat od 
chwili pojawienia się „ciemnej gwiazdy" 
na niebie, odległość między nią a słoń­
cem zmniejszyłaby się nieznacznie. Po 
dalszych. 7 latach gwiazda owa byłaby 
widoczna gołem okiem, a w następnych 
czterech latach znalazłaby się już w ob­
rębie systemu słonecznego i byłaby jedną

.z najjaśniejszych gwiazd na niebie. W 
piętnastym  roku nastąpiłoby zderzenie 
gwiazdy - upiora ze słońcem przy szyb­
kości 400 mil na sekundę, przyczem w y­
wiązałoby się takie gorąco, że oba ciała 
niebieskie zamieniłyby się w gaz, a zie­

mia uległaby całkowitem u zniszczeniu.

RADJG-PROPAGATOREM
WIEDZY

CIEKAWY EKSPERYMENT DUŃSKIE­
GO MINISTERJUM OŚWIATY.

Duńskie M inisterjum Oświaty dokona­
ło niedawno bardzo ciekawego doświad­
czenia. Mianowicie w kilkunastu szko­
łach średnich w  Kopenhadze założono 
małe stacje nadawcze, dzięki którym  w y­
kładów nauczycieli mogli słuchać nietyl- 
ko uczniowie, uczęszczający do szkoły, 
lecz również słuchacze bezpośrednio ze 
szkołą niezwiązani. Skutkiem  tej ino- 
wacji było prawie 10-krotne zwiększenie 
się liczby słuchaczów (jak w ykazały listy 
zapisów), którzy z jakichkolwiek powo­
dów nie mogli dotychczas uczęszczać do 
szkoły.

Ponieważ wykłady odbywają się w go­
dzinach poobiednich — z inowacji tej 
korzystać mogą liczne rzesze młodzieży 
rzemieślniczej oraz młodocianych robot­
ników, skutkiem  czego tysiące młodych 
ludzi, dotychczas pozbawionych możności 
składania egzaminów maturalnych, obec­
nie bez żadnych już szkód i trudności 
może urzeczywistnić swe dążenia.

O ileby eksperym ent powyższy udał 
się, duńskie M inisterjum Oświaty posta­
nowiło zaprowadzić w ykłady oświatowe 
przez radjo we wszystkich miejscowo­
ściach państwa.

KILKA SŁÓW 0 CUDACH 
NOWOCZESNEJ CHIRURGJI

W ciągu ostatnich 10-ciu czy 15-tu lat 
mogliśmy zaobserwować olbrzymie po­
stępy na polu medycyny. W ojna świa­
towa, k tóra  w yrządziła światu niepowe-

PRZED DZIESIĘCIU LATY.
Dnia 11 lipca 1920 r. odbył się w P ru­

tach  W schodnich w W armji i na M azu­
rach plebiscyt, k tóry  zadecydował o 
przynależności państwowej tych ziem.

Na naszej ilustracji jeden z obwodów ple­
biscytowych. Nad porządkiem  czuwają 
z ram ienia Komisji Ligi Narodów żołnie­
rze włoscy.

I i

Z E  S P O R T U
OŚRODEK BOKSERSKI W. R. S. K. 0.

Pragnąc przyczynić się do dalszego 
rozwoju pięściarstw a na terenie okręgu 
warszaw skiego W arszaw ski Robotniczy 
Sportow y Kom itet Okręgowy postano­
w ił zorganizować Ośrodek Bokserski dla 
klubów zrzeszonych w W. R. S. K. O.

Ośrodek mieścić się będzie w lokalu 
R. K. S. „Elektryczność" przy ul. E lek­
trycznej Nr. 2. Ośrodek czynny jest 
we w torki i czw artki od 7 do 9 wiecz.

pod kierownictwem instruktorów  W. R. 
S. K, O. Kluby, pragnące zgłosić uczest­
ników, zechcą zwrócić się do sek re ta r­
iatu WRSKO przy ul. Flory Nr. 1 m. 18. 
Telefon 334-95.

Trenerem  oraz instruktorem  będzie 
tow. M ajer; gospodarzem tow. Kosecki.

Towarzysze zapisujcie się licznie by 
trenow ać się w ośrodku bokserskim.

NAJBLIŻSZE MECZE W STOLICY
A ustrja (Wiedeń) gra dwa mecze na 

boisku Polonii z Polonią, przyczem w 
sobotę o godz, 18, a w niedzielę o godz. 
11 rano.

W arszaw ianka gra W niedzielę mecz 
ligowy z Ruchem o godz. 18 na boisku 
Legii.

Kozok prowadzi w rekordzie bramek.

y ^W  rekordzie bram ek strzelców  ligo- 
*wych prowadzi obecnie Kozok 12 b ra­

m ek przed Malikiem, 11 bram ek i Herb- 
streichem 9 bramek.

WSPANIAŁY SUKCES KOLARZY LEGJI (KRAKÓW)
W biegu kolarskim Kraków  — Zako­

pane przy udziale 37 zawodników wy­
grał Kukieła (Sosnowiec) 4:14:11 przed 
M ichalakiem (Legja warsz.) 4:22:50,

Danielem (Stanisławów) 4:25:53, Kicz- 
kiem (Lwów) d Duda (Kraków). Druży­
nowo 1) Legja (Kraków), 2) Legja 
(W arszawa). Szczegółów brak.

towane szkody, była dla m edycyny źró­
dłem bogatych nowych doświadczeń, k tó ­
re się w bardzo znacznej m ierze przyczy­
niły do rozwoju tej gałęzi wiedzy ludz­
ki^;. Prawie każdy wie, ile dały ludziom 
chorym doświadczenia lekarzy z czasów 
wielkiej wojny, oraz do jakiego udosko­
nalenia doszła chirurgja i chirurgiczna te ­
chnika po wojnie.

W czasach dawniejszych przy złam a­
niach kości stosowano praw ie wyłącznie 
układanie złamanej części kości do gip­
su. Z biegiem czasu okazało się jednak, 
że m etoda podobna dosyć często 
zawodzi, wobec czego trzeba było 
szukać nowych metod leczenia. B ada­
nia odnośne szły w kilku kierunkach. 
Chirurg niemiecki Baudenhauer był tw ór­
cą tak  zwanej m etody ciążenia, polega­
jącej na tern, że drogą użycia specjalnych 
ciężarków, przywiązanych do złamanej 
kończyny, złomki kości w odpowiedni 
sposób są do siebie zbliżane, lub od sie­
bie oddalane. M etoda Baudeuhauera jest 
podstaw ą wszystkich innych metod ex- 
tencyjnych.

Inna metoda podstaw ow a leczenia fra- 
k tur (złamania kości), k tórej tw órcą jest 
chirurg francuski Lucas - Championniere, 
wychodzi z założenia, że dokładna adap­
tacja złamanych części nie jest tak  w a­
żna, jak zapewnienie uszkodzonej koń­
czynie dobrego i sprawnego działania. 
Lucas - Championniere osiąga to drogą 
stosowania m asaży i szybką „mobiliza­
cją" kończyn. O kład gipsowy zakładany 
jest tylko na krótki przeciąg czasu, a na­
stępnie stosowane są rozm aite masaże, 
k tóre chorej kończynie przywrócić mają 
zdolność poruszania się.

TEATR I MUZYKA
Dziś w te a tra c h  m ie jsk ich

"Wielki (teatr w Łazienkach) 
o 8 w. „Tańce wschodnie", „Noc 

Walpurgji", „Tańce połowieckich Ta­
tarów" oraz „Trubadur"
Narodowy

o 8 w. „Niebieski lis"
Letni 

o 8 w. „Ciotka Karola"

TEATR „ATENEUM" w ogrodzie Baga- 
t-U . G ra zespół tea tru  „Ateneum" codzien­
nie o godf? 8.15 na scenie letniej satyrycz­
ną groteskę baśniową „Turandot, księżnicz­
ka chińska",

TEATR NA W YSPIE W  ŁAZIENKACH. 
W środę „Tańce wschodnie",, Noc „W alpur­
gji", Tańce połowieckich T atarów " oraz tań ­
ce z opery .Trubadur". D yryguje kapelm istrz 
Sillich.

W czw artek zamknięcie sezonu popularne- 
mi baletam i „W esele na wsi", „Szopeniana'1 
i „K upała", pod batu tą  kapelm istrza Rudnic­
kiego.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
„Niebieski lis".

TEATR LETNI. Dziś „Ciotka K arola".
TEATR POLSKI. Dziś po raz 102 „A rty­

ści" w świetnej obsadzie prem jerowej ze S te­
fanem Jaraczem , M ar ją  M odzelewską, M irą 
Zimińską na czele.

W  sobotę prem jera głośnej sztuki „Przygo­
dy dzielnego w ojaka Szwejka" ze Stefanem 
Jaraczem  w roli tytułow ej bohatera.

TEATR MAŁY. O statnie przedstaw ienie 
m ającej wielkie powodzenie komedji Cailla- 
veta i F lersa p. t. „Papa".

W e wtorek, 15 b. m., kom edja Mieczysława 
Fijałkow skiego i Kazim ierza D unin-M arkie- 
wicza p. t. „Miłość czy pięśść" z M ar ją  M o­
dzelewską i Tadeuszem W esołowskim w ro ­
lach głównych.

„WESOŁY W IECZÓR". Nowa rew ja „Ha­
lama u nas".

„ANANAS". Nowa rew ja „Fuks na torze".
TEATR „MIGNON". Rewja p. t. „Całusy 

i całuski".
„C JA NK ALI" W  W ARSZAW IE. W  sali 

tea tru  „Capitol", ul. M arszałkow ska 125, go­
ścinne występy miejskiego tea tru  łódzkiego 
pod dyrekcją K. Adwentowicza. Na pierw ­
szy ogień poszła głośna sztuka „C jankali".

„QUI PRO QUO". Rewja nieaktualna p. 
t. „Będzie gorąco, albo dwie możliwości".

„MORSKIE OKO". Dziś największa sen­
sacja tea tru  „Codziennie dancing", dwa akty 
z życia nocnego.

Z DOLINY SZW A JC A R SK IEJ. W  D oli­
nie Szw ajcarskiej dziś, w środę, odbędzie się 
koncert O rkiestry Filharm onji W arszaw ­
skiej, poświęcony muzyce popularnej. D yry­
guje p. A. Bromke. Po koncercie odbędzie 
się rew ja p. t. „P iąte przez dziesiąte".

Trzecia wreszcie m etoda leczenia fra- 
ktury  opiera się na zabiegu operacyjnym. 
Przy stosowaniu metody tej złamane czę­
ści mogą być oczywiście jaknajdokład- 
niej do siebie przypasowane i następnie 
złączone przy pomocy metalowych śru­
bek, deseczek i t. p. Fachowo przygoto­
wane części metalowe przez długie lata 
pozostawać mogą bez jakiejkolwiek 
szkody dla zdrowia danej osoby w ciele 
człowieka. Gdyby jednak po jakimś cza­
sie m etal miał wywierać ujemny wpływ 
na konstrukcję pacjenta, można części 
metalowe w zagojonej w międzyczasie 
kończyny z łatwością usunąć..

Prócz powyższych trzech metod lecze­

nia fraktury. istnieje oczywiście jeszcł,'* 
cały szereg metod, w zasadzie jednak 
podstawowemi i najskuteczniej stosowa- 
nemi są tylko te trzy. K tóra m etoda 
przy leczeniu ma być zastosowana, mu­
si ustalić lekarz na podstawie charak te­
ru złamania kości. Każda fraktura wy­
maga odrębnego sposobu leczenia, a do­
świadczony chirurg zawsze będzie w ie­
dział, której metodzie należy dać w da­
nym wypadku pierwszeństwo. Doświad­
czony chirurg zgóry też przewidzieć mo­
że, jak długo leczenie powinno potrw ać 
jaki będzie miało przebieg i jakim skoń 
czy się wynikiem.

EGZOTYCZNI GOŚCIE W LONDYNIE.
Książę Takam atfu, b ra t M ikada (ces arza japońskiego) w raz z żoną przybyli 

do Londynu. Na naszej ilustracji egzotyczni goście w tow arzystw ie księcia 
Yorku.

Ciągnienie 3 klasy
już JUTRO!

Szanse wzbogacenia się niebywałe!!!
Co drugi los w ygryw ał

Ogólna sum a wygranych zł. 32 miljony
W zyw am y w szystk ich  o b y w a t e l i  do k u p n a  u  nas

szczęśliw ych losów .
Je d y n a  najw iększa, n a js ta rsza  i najszczęśliw sza  k o lek tu ra  w Polsce

E. Lichtenstein i S-ka
Warszawa, Centrala kolektury Marszałkowska 146. 

O D D Z I A Ł Y :

Bielańska 3 
Królewska 39 
Kr. Przedm. 37 
Nalewki 42 
Pu’awska 33 
Targowa 40.

Konto P. K. O. 9.374.

O tw ock
W arszawska 21 

Ł ódź  
Piotrkow ska 72 
Piotrkow ska 11 

W ilno  
W ielka 44.

Firma egz. od 1835 r.

KASA CHORYCH M. WARSZAWY
ogłasza nieograniczony publiczny przetarg na dostawę środków lecz­
niczych, opatrunkowych i utensylji aptecznych.

Przetarg  rozpocznie się o godz. 10-ej rano dnia 24 lipca r. b. 
w W arszawie, w lokalu Kasy Chorych przy ul, Polnej 30.

O ferty w należycie zalakowanych kopertach z dowodem zło­
żenia wadjum w wysokości 3%  od sumy oferty i napisem na koper­
cie: Oferta na przetarg pod hasłem ,.ARGENTUM" należy składać 
w Kancelarji Głównej Kasy Chorych, ul. Polna 30, do godz. 12-ej do 
dnia 23 lipca r. b. włącznie.

W adjum przyjmuje i dowody wydaje Kasa Główna Kasy Cho- 
ryoh m. W arszawy, ul. Polna 30.

Oferty bez dowodu złożenia wadjum rozpatryw ane nie będą
Szczegółowy wykaz środków leczniczych i utensylji aptecznych, 

które mają być nabyte, jak również wszelkie informacjie, można 
otrzymać w godzinach urzędowych, w Biurze Zakupów Kasy Chorych 
przy ul. Solec 93.

ŁOTERJA FANTOWA 
T-wa „HASZ DOM"
Ciągnienie odbędzie się 

oznaczonym term i­
nie. t. j. d n ia  9-go  lipca 
r. b. w lokalu Dyrekcji 
Loterji’ Fantowej Za­
kładu W ychow awcze­
go „Nasz Dom" w W ar­

szawie, Parkow a 39. 
O flclalna T ab e la  C iągnie­
n ia u k a le  s ię  dn ia  14 
lipca  i z o s ta n ie  b e z ­
z w ł o c z n i e  ro z e s ła n a .

CZYTAJCIE
POBUDKĘ
IŁUSTROW. TYGODNIK 

SOCJALISTYCZNY

■ ■

ROBOTNICY POPIERAJCIE 
SWOJE PISMO CODZIENNE

Posadek, s
czywszy Kursy Samo* 
chodowo-Motocyklowe 
Tuszyńskiego. Mazo­
wiecka 11.

DI flfP przy staciir L H w Ł  Zagościniec 
do sprzedania. Spłaty 
na 2 lata. Hoża 1 m. 2. 
tel. 242-93.

Ogłoszenia d robne

Porady
nych, podatkowych, 
windykacje oraz wszel­
kie zlecenia w tej dzie­
dzinie załatw iam so­
lidnie i tanio. N ieza­
możnym duże ustę-

prtwo. NIECAŁA 
12 m . 82. G°4“ '
przyjęć 4—8 pp.mmmmm

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za zmianę a 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 m m . gr. 20, powyżej 6 mm. gr. I , r a y g . ^
Poszukiwanie* i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście j -szpaltowy, z y ] y

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.   .

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. W ydawca RADA NACZELNA
Odbito w  druk. „Robotnika", Warecka 7,


